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Wydanie poranne. 


Przedpłata. 


na „Głos Narodu” wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2'—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: nl. św. Jana l. 3. 


Telefon Nr. 190. 


GŁOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1883 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata. 
na „Głos Narodn* wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny i numer 
z dodatkiem powieść. 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan Stryoharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana |. 3 (parter.) 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu U. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 53. 


smutna sprawa. 


Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego to- 
czyła się ożywiona dyskuja nad zdradzeniem ta- 
jemnicy, o którem pisaliśmy uiedawno. Okoli- 
czności złożyły się jakoś tak, że w tej sprawie 
nieprzyjemnej pierwszy zabrał głos p. Danie- 
lak. właśnie ten, którego przemówienie obszer- 
nie streścił i podał na naczelnem miejscu kores- 
pondent „Słowa Polskiego*. 

P. Danielak przemawiał imieniem swego 
stronnictwa, nie dodał jednak, jakie to jest stron- 
niectwo i kto do niego należy. Wyjaśnienie takie 
było zaś potrzebne dlatego, że p. Danielak 
bywał już w rozmaitych partjach i niewiadomo 
do jakiej dziś się zalicza. 

Z dalszej dyskusji wnosićóby można, że jest 
on skoncentrowanym demokratą. Ogółem „kon- 
centracja* okazała wielką w tej smutnej sprawie 
drażliwość, iż z jej łona wyszedł wniosek rady- 
kalny, aby poseł przekonany o niedyskrecję te- 
go rodzaju, był obowiązany złożyć mandat. 

Sprzeciwił się temu wprawdzie dr Dobo- 
szyński, ale ostatecznie wniosek został uchwa- 
lony. Czy odniesie on jaki skutek? — o tem 
pozwolimy sobie wątpić, bo uganianie się za po- 
pularnością nie ustanie tak długo, jak długo 
trwa radykalna agitacja w kraju, jak dłago pe- 


- siadanie mandatu poselskiego okupują ambitne 


jednostki uległością i poddaniem się pod regi- 
ment skrajnych żywiołów. W tem położeniu 
znajduje się obeenie „koncentracja*, która, zda- 
wszy się na łaskę swoich sprzymierzeńców, nie 
Jest w stanie wykroczyć z zaklętego koła. W ka- 
żdym razie czekamy na rozwikłanie tej smutnej 
sprawy i nie możemy się zgodzić ma zdanie p. 
Merunowicza, który zdradzenie tajemnicy 
przypisuje przypadkowi. Dziwna rzecz., że w in- 
nych klubach przypadki podobne się nie zda- 
rzają. 


—— aao 


Prawo wynaradawiania, 


Lotbar-Bucher. — Praca w biurze telegraticznem 

Wolffa. — Stworzenie teorji o prawie wynaradawia- 

nia Polaków. — Sympatje Bismarcka. — Właściwy 
ojciec hakatyzmu. 


(„low.) Koło 1868 r. nocami całemi za 800 
talarów rocznie musiał pracować w biurze tele- 
graficznem Wolffa w Berlinie mężczyzna, liczą- 
cy lat przeszło czterdzieści. Praca była ciężka; 
żmudne tłomaczenie telegramów angielskich i ga- 
zet londyńskich; robienie korekt już o świcie, 
gdy sen kleił znużone powieki. Na inteligentnej, 
ale wyniszczonej twarzy białego murzyna prze- 
bijało się niejednokrotnie zniechęcenie, a pod 
czaszką wirowało pytanie, czy już nigdy nie na- 
staną dla niego, byłego sędziego, byłego posła 
sejmowego, świetnego mowcy i jeszcze świetniej- 
szego publicysty lepsze czasy? Och! nastały. 
Lothar Bucher — gdyż to o nim mowa — u- 
marł 1892 r., jako rzeczywisty tajny radca le- 
gacyjny i jako prawa ręka Bismarcka. 

W chwili, gdy Bucher był zniechęcony cięż- 
ką, źle wynagradzaną pracą w Biurze Wolffa, 
dowiedział się o nim Bismarck, który w 1863 r. 
już stał na czele rządów, jako prezes ministrów. 
Buchera znał z rozpraw sejmowych w 1848 r. 
i 1849 r. Należał do obozu przeciwnego, ale po- 
dziwiał jego inteligencję i wiedzę. Sympatje 
Bismarka przecież, 1 to wielkie, pozyskał Bucher 
za szereg artykułów pisanych koło 1860 roku, 
w których udawadniał z przedziwną kazuistyką, 
że Niemcy mają nietylko uzdołnienie, ale również 
1 prawo wynaradawiania tych ras i narodów, 
które im, Niemcom, zawdzięczają wykształcenie. 
Do owych narodów zaliczał Bucher w pierwszym 
rzędzie Polaków. 


Kraków, Środa dnia 5 Marca 1902. 


Ta krucjata germanizacyjna przyprawiła Bu- 
chera o utratę sympatyj w obozie liberalnym, 
który wówczas w latach 1860—1864 występo- 
wał w obronie Polaków, wynagrodziła go prze- 
cież przyjaźnią i poparciem Bismarcka. Owcze- 
sny prezes ministrów pruskich otwarcie z trybu- 
ny parlamentarnej występował przeciwko Pola- 
kom, rozszerzając te pogłądy antypolskie, które 
po raz pierwszy sformułował jako poseł sejmo- 
wy dnia 5 kwietnia 1848 r. 

Wroga Polaków, jakim był instynktowo Bis- 
marck, pociągało owo oparcie haseł nienawiści 
antypolskiej przez Buchera na rzekomo naukowej 
podstawie. Wabiła go i nęciła myśl pozyskania 
dla siebie współpracownika który jego program 
tępienia Polaków umiałby przyodziać szatą nau- 
kową, przedstawić jako konieczność, a nawet za- 
sługę dziejową; który na każde zawołanie dostar- 
czałby mu argumentów ekonomicznych i history- 
cznych; który mógłby mu opracowywać plany 
systematycznego tępienia żywiołu polskiego na 
kresach Prus. 

Owczesny pomocnik Bismarcka Robert von 
Keudeli w ogłoszonych przed paru dniami pa- 


„miętnikach wspomina, że to on pośredniczył mię- 
"dzy Bismarckiem i Bucherem, by pozyskać tego 


ostatniego dla służby rządowej u boku prezesa 
ministrów. Układy wydały rezultat pożądany. — 
Już w grudniu 1864 r. siedział: Bucher w mini- 
sterjum spraw zagranicznych, żiesząc się z dniem 


każdym coraz to większe" zawianiem szefa. — 


Przypisywano i przypisują bucherowi duży wpływ 
na socjalno-polityczne plany i czyny Bismarcka. 
Niemniejszy wpływ wywierał Bucher na jego po- 
litykę antypolską. Wszystko, co Bismarck głosił 
i czynił w tym zakresie, można odnaleść w pi- 
smach Buchera, w jego artykułach dziennikar- 
skich i w jego rozprawach. 

Zowią powszechnie Bismarcka ojcem hakaty- 
zmu. Dokładniejsze badania wykazują, że haka- 
tyzm jest dziecięciem nieprawego łoża: miał bo- 
wiem dwóch ojców, formalnego i prawdziwego. 
Wobec historji figuruje jako ojciec — kanclerz 
żelazny ; dla wtajemniczonych jasnem jest, że wy- 
bitny udzieł w spłodzeniu tego bękarta miał Lo- 
thar Bucher jako ten, który pierwszy w najno- 
wszym okresie polityki germanizacyjnej uspaka- 
jał sumienie Niemców formułkami rzekomo nau- 
kowemi, że mają prawo wynaradawiania Pola- 
ków. 


Mozajka wiedeńska, 


Wywóz bydła galicyjskiego do Prus. — Wszystko 
dla Wiednia czyli Galicja nie dostanie drugiej linji 
telefonicznej. — Pierwsze wystąpienie Wolffa w par- 
lamencie. — Stowarzyszenie szkolne katolickie. — C. 
k. Biuro korespondencyjne. — Potrzeba reorganizacji. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Jeden z najpoważniejszych dzienników nie- 
mieckich, powaga w sprawach ekonomicznych, 
„Frankfurter żtg* pisze, co następuje: „Rząd 
pruski pozwolił na przywóz z Galicji bydła ży- 
jącego do tych szlachtuzów, które mają pozwo- 
lenie na sprowadzanie bydła austrjackiego pod 
rygorem znanych obostrzeń. Owo rozporzą- 
dzenie nie posiada donioślejszego 
znaczenia ekonomicznego, gdyż skut- 
kiem niego rozmiary przywozu pra- 
wie zupełnie się nie powiększą. Ow 
krok rządu pruskiego jest raczej tylko następ- 
stwem istniejącej konwencji co do zarazy bydlę- 
cej. Musiał on nastąpić z chwilą, gdy rząd au- 
strjacki dowiódł wygaśnięcia zarazy bydlęcej w 
Galicji... 

Przytoczyliśmy ów głos poważnego dziennika, 
jako komentarz do tych hymnów półurzędowych, 
które przedstawiały prezesa ministrów dra Koer- 
bera, jako zbawcę Galicji z racji ogłoszenia za- 
razy bydlęcej w naszym kraju za wygasłą. 


* 


Rok X. 


Szturmujemy już rok drugi o bezposrednie 
połączenie telefoniczne Krakowa i Lwowa z Wie- 
dniem. Dotychezas zależymy od łuski Bielska a 
nadto budowa linji istniejącej jest wadliwą. Te- 
lefon ustawicznie się psuje, co przy linji n. p. 
Wiedeń-Tryjest jest wypadkiem niezmiernie rzad- 
kim. Niema tygodnia, by połączenie telefoniczne 
z Krakowem i Lwowem nie było zerwane. — 
W tych dniach zaś, gdy nibyto nie jest zerwa- 
nem, często nie nie słychać tak, iż zarząd 
poczt itelegrafów poprostu za dar- 
mo bierze pieniądze. 

Sfery kupieckie i dziennikarskie w Galicji 
zwracały uwagę Koła, by dopilnowało budowy 
drugiej linji telefonicznej i to bezpośredniej, do 
Krakowa i do Lwowa. Ktoś tam podobno z Koła 
chodził 'lo ministra handlu, a baron Call przy- 
rzekł Kołu, że sprawę rozpatrzy. 

Powtórzyła się przecież zwykła historja przy- 
rzeczeń, dawanych przez ministrów Kołu pol- 
skiemu. 

Z programu budowy linij telefonicznych, roz- 
toczonego w poniedziałek przez barona Calla 
wobec posłów tyrolskich, wynika: 

1° że tegoroczny kredyt 1,800.000 koron, prze- 
znaczony na budowę nowych linij telefoni- 
cznych pójdzie wyłącznie na przebudowę 
sieci wiedeńskiej; 

20 z funduszów zapasowych ministerjum han- 
dlu i z kredytów lat następnych będzie w ciagu 
lat 1902, 1903, 1904 przeprowadzoną gęsta sieć 
telefoniczna w Tyrolu. 

A więc nasamprzód Wiedeń, tuczony kosztem 
całego państwa; potem prowincja niemiecka Ty- 
rol; o Galicji natomiast ani wzmianki jednej. 

Należałoby dopilnować tej sprawy podczas 
dyskusji nad budżetem ministerjaum handlu. 


+ 


W nawale spraw przepuściliśmy pierwsze wy- 
stąpienie publiczne Wolffa w Izbie poselskiej na 
posiedzeniu piątkowem. 

Jakżeż ono było znamiennem! Kto go widział 
i słyszał w jesieni, nie poznałby obecnie. Mówił 
ostrożnie, ważył każde słowo, bał się zaczepiać 
stronnictw i ludzi. Znać było, że drży, by ktoś 
nie rzucił mu w twarz wyrazów „Seidl-Tschan*. 
Prawda, wyborey z Hohenelbe- Arnau-Trutnowa 
dali mu ponownie mandat. Ale tylko tam na za- 
padłej prowincji, wobec łbów tak zakutych, jak 
Niemiec czeski, gdy go oślepi nienawiść do Sło- 
wian — tylko tam mógł grać Wolit dawną rolę 
szermierza idei wszechniemieckiej. W parlamen- 
cie jest natomiast skazanym na bezsilne szamo- 
tanie się w więzach, jakie sam sobie nałożył 
skandaliczno- lekkomyśłnymi postępkami prywa- 
tnymi. 

* % * 

Na ostatniem zgromadzeniu walnem „Katoli- 
ckiego Stowarzyszenia Szkolnego* (Katholischer 
Schulverein) prezes dr Kaspar Schwarz wygło- 
sił mowę, poświęconą objęciu protektoratu przez 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. 

— To objęcie protektoratu — prawił — do- 
wodzi, że przyszły cesarz życzy sobie rozszerza- 
nia zasad chrześcijańskich w szkole i w rodzi- 
nie i nieszczędzi tym. usiłowaniom swego uzna- 
nia. Co więcej, gotów jest popierać energicznie 
całą aureolą swej powagi. Kto oświadcza, że po- 
piera w Austrji szkołę katolicką, ten równocze- 
śnie oświadcza, że życzy sobie w Austrji rządu 
katolickiego. 

Tę mowę prezesa „Stowarzyszenia Szkolnego 
Katolickiego“ dzienniki liberalne zaopatrują w 
zjadliwe komentarze, te same dzienniki, które 
nie widzą nie zdrożnego w gorliwym protestan- 
tyzmie Wilhełma II. 


* 
* 


* 

Mnożą się w parlamencie skargi na działal- 
ność ce. k. Biura telegraficznego korespondencyj- 
nego. Skargi podnoszą tacy fachowey, jak dr 
Ryba i dr Heller, wybitni dziennikarze czescy. 
w:,«'pracownicy „Narodnich Listów“. 


Do pewnego stopnia są to skargi nieuzasadnio- 
ne. Na czele Biura stoją urzędnicy, mający albo 
słabe wyobrażenie o dziennikarstwie, albo też 
niemogący się nawet i tą niedostateczną znajo- | 
mością wykazać. Współpracownicy z paru | 
wyjątkami — Wiedeńczycy, dla których po za 
Wiedniem świat się kończy i traktujący kraje 
koronne, zwłaszcza słowiańskie, jako rodzaj ko- 
lonij o nierozwiniętej cywilizacji. 

Wielkie dzienniki wiedeńskie są zresztą z | 
tej wadliwej organizacji Biura niezmiernie za- 
dowolone. Dzięki niej bowiem mają one mono- 
pol na dobry, poczytny dział telegraficzny. Fak- 
tem jest, że instytucja rządowa, ciesząca się roz 
maitymi przywilejami, n. p. pierwszeństwem w 
otrzymywaniu depesz itd., nie może sprostać ob- 
słudze telegraficznej, jaką sobie urządziła „Neue 
freie Presse“. 

Różne względy nadto sprawiają, że Biuro 
pewne wiadomosci pomija, inne amputuje ten- | 
dencyjnie. 

W zasadzie przecież taka instytucja jest nie- 
zmiernie potrzebną i po należytem zreorganizo- 
waniu mogłaby oddawać i będzie oddawała wiel- 
kie usługi dziennikarstwa austrjackiemu bez 
względu na narodowość. 


dwa „ołowa”. 


Z powodu secesji pp. Rutowskiego i Roma- 
nowieza ze „Słowa polskiego i założenia przez 
nich „Nowego Słowa“, zamieszcza „Wiek XX“ | 
następujące złośliwe acz nie pozbawione słuszno- | 
ści uwagi: 

„Wskutek objęcia wydawnictwa „Słowa Pol- 
skiego“ przez spółkę dzierżawną, do której nale- | 
ży kilka osób, pochodzących z zaboru rosyjskie- 
go. ale przeważnie od lat wielu w Galicji za- 
mieszkałych, pp. Romanowicz, Rutowski, Nikoro- 
wicz, Szenderowicz inni mężowie polityczni za- 
łożyli starym, kilkakrotnie wypróbowanym spo- 
sobem „Nowe Słowo Polskie“, w którem pompa- | 
tycznie oświadczają, że nie mogą „puszczać się | 
na hazardy polityczne* z ludźmi, którzy „nie 
znają naszego kraju“. | 

Mniejsza o to, że ci panowie kłamią, że chę- | 
tnie poszliby z obcokrajowcami na nowe tory i | 
nawet na „hazardy*, gdyby nie żądano od nich 
zrezygnowania z polityki osobistej. Nie chodzi 
nam o tę sprawę, ale o argument wprost bez- 
czelny, o odsądzanie Polaków od prawa zajmo- 
wania się sprawami części swego kraju i swego | 
narodu, dłatego. że się w innym zaborze urodzili | 
i nie mają obywatelstwa austrjackiego. lub nie- | 
dawno dopiero je otrzymali. 

Dla Polaka „naszym krajem* jest cała 


| 


Pol- | 


„GŁOS NARODU“ 


Urodzony w Warszawie publicysta ma równe pra- 
wne prawo i równe kwalifikacje do zajmowania 


się sprawami galicyjskiemi, które są właściwie | 


sprawami prowincjonalnemi polskiemi, jak n. p. 


| pan Rutowski, wychowany w Wiedniu, w domu | 


swego ojca, zniemezonego Rusina i hofrata au- 
strjackiego. 


Publicysta polski, vprócz znajomości rzeczy, | 


powinien mieć koniecznie duszę polską. P. Ru- 
towski ma duszę austrjacka, p. Romanowicz du- 
szę mieszezuchą lwowskiego, duszę łyczakowską, 
która nawet w Krakowie czuła się w obcem o- 
toczeniu. Dlatege właśnie mimo wybitnych zdol- 
ności nie zajęli odpowiedniego im stanowiska, 
dla tego nie umieli nigdy, nawet w zakresie 
spraw krajowych i państwowych, które znają, 
wznieść się na wyższy, narodowy, prawdziwie 
polski punkt widzenia. Dlatego z wielkiego stron- 
nictwa demokracji polskiej zrobili ciasną klikę 
galicyjską, od której na prawo i na lewo odłą- 


| czyły się żywioły, które tą duszną, zatęchłą at- 


mosferą oddychać nie mogły. 

Jak przepisywanie w dzienniku referatów 
Wydziału krajowego nie dowodzi znajomości 
gruntownej spraw i stosunków miejscowych, tak 
noszenie czamary i bluźniercze powtarzanie ska- 
lanemi lojalizmem austrjackim usty wzniosłych 
haseł naszych wieszczów i mężów stanu — nie 
dowodzi patrjotyzmu polskiego. 

Wara tym panom od dzielenia Polski i kwa- 
lifikowania, którzy jej synowie mają, a którzy 
nie mają prawa zajmowania się sprawami tej lub 
owej dzielnicy. Wszędzie w Polsce każdy Polak 
jest u siebie w domu. jest na swoim gruncie i 
ma nietylko równe z miejscowymi ludźmi prawo, 
ale i równy obowiązek obywatelski pracowania 
dla wspólnej wszystkim nam sprawy narodowej. 


Uładzę niesie w Krakowie. 


XI. Konserwacja budynków miejskich rozdzie- 
loną jest między urząd budownictwa i ekonomat 
miejski. Wykonanie konserwacji tej wymaga re- 
formy, czego bijącym w oczy przykładem są Su- 
kiennice. Przy przeniesieniu Muzeum narodowe- 
go do lokalu opuszczonego przez "Towarzystwo 
sztuk pięknych okjzało się. że sufity zamokły 
skutkiem złego stelnu dachu, podłoga miejscami 
od wilgoci zniszezoną została, wszystko ekrywał 


brud odwieczny tak, że naraz okazała się potrze- | 


ba restauracji na tysiące obliczonej, skutkiem 
długiego zaniedbania wszelkiej stałej konserwa- 
cji. Należałoby, aby każdy zajmujący budynek 
miejski, n. p. dyrektor szkoły, kierownik akcy- 
zy i t. p. donosił budownictwu bezzwłocznie o 
spostrzeżonych uszkodzeniach budynku miejskie- 


Jerzy Żuławski. i 


Na srebrnym globie. 


Rękopis z Księżyca. 


36 (Ciąg dalszy). 

Tutaj dopiero wyjaśniło się wszystko. W ja- 
kiś czas po naszem odejściu. słońce zataczając 
pochyły łuk na firmameneie, zaszło za głaz tak. 
że wóz znalazł się w cieniu. Woodbel zaczął się 
trząść ze zimna. Marta tedy ruszyła wozem. a 
okrążywszy głaz, stanęła przy nim od południa, 
gdzie słońce dostatecznie ogrzewało chorego. My 
powróciwszy, przerażeni zniknięciem wozu, szu- 
kalismy go daleko, a żadnemu z nas nie przy- 
szły na myśl, zajrzeć pod skałę, tuż obok się 
znajdującą. Marta widziała nas z wozu, ale ro- 
zumiała, że się oddalamy znowu, chcąc zbadać 
inną stronę okolicy i czekała cierpliwie naszego 
powrotu. Dopiero spostrzegłszy, że powróciwszy 
po raz drugi, do wozu się nie zbliżamy, wyszła 
dowiedzieć się. co to ma znaczyć, nie przypusz- 
czając zresztą, że wozu nie możemy znałeść! Ca- 
łe zajście skończyło się szczęśliwie na Śmiechu, 
choć mogło się było stać dla nas niebezpieczeń- 
stwem. 

Wooddbejla zastaliśmy w stanie względnie 
dość dobrym. Przez czas naszej nieobecności zem- 
diał tylko cztery razy. Teraz jest spokojniejszy 
i mówi, że się ma lepiej. Nie widać tego wpraw- 
dzie po jego trupio bladej i straszliwie wychu- 
dzonej twarzy, ale daj Boże. aby tak było. Dość 
już ofiar, jak na początek. 

Wyruszyliśmy w drogę, według ułożonego 
planu. Do tego czasu posuwamy się ku wscho- 
dowi ciągle jeszcze pod soraz wyżej piętrzącemi 
się turniami Platona. Wkrótce dojdziemy do 
łańcucha Alp. 

Ze względu na zdrowie Tomasza konieczny 
jest jak największy pośpiech. [m prędzej znaj- 


dzie się w kraju, gdzie będzie mógł wyjść z zam- 
kniętego wozu, poruszać się swobodnie i oddy- 
chać, tem prawdopodobniejszy jest jego ratu- 
nek. Będziemy też pędzić dzieh i moc, aby tyl- 
ko dalej od tej pustyni, a bliżej bieguna, gdzie 
prawdopodobnie zacznie się okolica nie pozba- 
wiona powietrza i wody. 
Koniec części drugiej. 
(Ciąg dalszy nasrąpi). 


PRZYGODY 
kijowsko-sybirskie 


Stanistawa Kądzielskiego 


od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku. 


20 (Ciąg dalszy). 


Ill. Sąd wojenny i powrót do ogólnego wię- 
zienia. 

Dnia 4 lipca przeprowadzono nas pod stra- 
żą 200 ludzi żandarmów konnych, pieszych i 
żołnierzy, z ogólnego więzienia do kazamat twier- 
dzy kijowskiej, zwanych tam „kosyj kopanier*; 
jen. Nowiekij wyasygnować miał 1300 rubli na 
bufet dla członków sądu i obrońców, a 700 ru- 
bli dła nas na żywność, która była istotnie do- 
bra: a że jakaś epidemja panować miała w mie- 
ście, więc do wody dodawali wino czerwone. 
Przybywszy tam, zastaliśmy 4 wojskowych, rów- 
nież oskarżonych w tej samej sprawie; dwóch 
z nich trzymało się jeszcze jako tako na nogach, 
to jest Aleksander Ostromęski, pisarz 4 baterji 
artyleryjskiej brygady z Radomia. uwięziony za 
list jego znaleziony u Bronisława Majewskiego, 
w którym przepraszał kuma Bronisława, że na 
święta przybyć nie może, bo pieniędzy teraz 
niema, a przyjedzie, gdy za kilka miesięcy służ- 
bę wojskową zakończy i „odstawkę* otrzyma! — i 
Pimen Bujakow, pisarz sztabu warszawskiego 
okręgu wojennego. Sergjusz Wojnow. pisarz ko- 


ska, bez względu na polityczne jej podziały. — 


Nr. 53 


go, oraz, aby budownictwo perjodycznie rewido- 
wało budynki miejskie i nie dopuściło do powol- 
| nego rujnowania. 

Wykonywanie policji budowlanej nie odzna- 
| cza się wielką energją. 

Mieszkańcy miasta nie wiedzą p tem, ile bu- 
| downietwo ma pracy badaniem, zatwierdzaniem 
| planów, załatwieniem zarzutów budowlanych, 
z biurokratyczną pisaniną i t. d. i oceniają dzia- 
| łalność budownictwa li tylko według tego co wi- 
dzą, co wpływa na porządek publiczny, gorszą 
się więc rozrabianiem wapna na ulicy, składa- 
niem materjałów na drodze, niedostatecznością 
rusztowań przy budowach i t. d. 

Dlatego powinno być staraniem budownictwa, 
aby mieszkańcy ponoszący znaczne ciężary gmin- 
ne widzieli naocznie działalność swych urzędów, 
aby rzeczywiście przepisy $$ 15 i 20121 usta- 
wy budowlanej były wykonane, t. j. dopiłnować, 
aby rumowiska natychmiast wywożono, aby pod 
materjały nie rabowano więcej miejsca nad po- 
wierzchnię zezwoloną przez magistrat, aby wy- 
stawy sklepowe nie były szersze nad 25 ctm. jak 
| to się trafia na ulicy Florjańskiej i Grodzkiej, 
| przez co ulicę i tak ciasną z obu stron wysta- 
wami i gablotkami wbrew ustawie budowlanej 
zwężono. Dziwić się wypada, że wbrew $ 21 
polecającemu wyprawienie zewnętrznej facjaty 
najpóźniej w 2 lata od zezwolenia na zamieszka- 
nie, kamienica na placu Marjackim (gdzie rzeźba 
W. Stwosza), od 4 czy 5 lat stoi niewyprawio- 
na, jako żywe świadectwo niewypełniania ustawy 
przez urząd budownictwa miejskiego. 
| Takie ściśle zewnętrzne przeoczenia i niedo- 
| pilnowania wpadają najczęściej w oczy i budzą 

niezadowolenie, którego nie usunie i najpilniejsza 
praca kancelaryjna. Mieszkańców nie obchodzi 
to, że urząd budownictwa zapisze moc papierów 
i narysuje mnogość planów, lecz ocenia ją jego 
- działalność wedle tego, co widzą, czego się do- 
| tykają, co im zawadza. 

Dla tego mniej jest narzekań na bruki, które 
stosunkowo nie źle są konserwowane, a ogólne 
panuje zadowolenie z działalności ogrodnika miej- 
skiego. Czy ogrodnik miejski ma mniej do pisa- 
nia i referowania, czy więcej, tego publiczność 
nie ocenia, ale ceni to, że widzi skutki jego 
pracy. dbałość o planty io ciągły postęp. I dzia- 
łalność budownictwa będzie lepiej oeenioną, je- 
żeli będzie widać na zewnątrz skutki jego dzia- 
łalności, energji i. postępu. 

Dr Klemens Bąkowski. 


LEON XIII 


Przed 24-u laty. 
W dniu 20-tym lutego 1878 roku odbyło się 
Conclave, a lud rzymski powtarzał stare radosne 


z dnia 5 Marca 


mendanta wojskowego zarządu stacji Praga-War- 
szawa, aresztowany za włóczenie się z Konstan- 
|! tym Joanowiczem na „flaczki“ i po szynkach, 
dogorywał na suchoty. Był tam dalej Zygmunt 
K. oficer w mundurze jeszcze, który spokojnie w 
Winniey służbę pełnił, a został aresztowany za 
to, że był rodzonym bratem Jana i Władysła- 
wa K. Przywieziony do twierdzy kijowskiej, stał 
się wkrótce mniej spokojnym, bowiem ku wiel- 
kiemu osłupieniu najwyższych „naczalstw* pew- 
nego razu „ziercało i wizerunek jewo imperator- 
skaho wieliczestwa* w kawałki porozbijał; trzy- 
mano go w odosobnieniu; — był tu jeszcze Jó- 
zef Nowak, pisarz wojskowy z Odessy, aleśmy 
go już nie zastali, gdyż nie mogąc dłużej znieść 
rozbójniczych napadów jenerała Nowiekiego, dwa 
razy targnął się na swoje życie, pierwszym ra- 
zem go ocalono, a przy drugim już nie zdołano, 
przed śmiercią napisał węglem na podłodze: 
„praszczajtie dorogaja mat i Stasia, — niewino- 
wien*, (żegnam was droga matko i Stasia, nie 
jestem winnym. Na ostatek dodać należy, że gdy 
Józef Nowak życie sobie odebrał, jak K. rów- 
nież w „kosym kopanierze* siedział, gdyż nie 
mogli sobie w ogólnem więzieniu z nim mimo 
karcerów, rady dać, i stąd wkrótce napowrót 
do ogólnego więzienia odesłano, czy z przezor- 
ności, by nowe zercało i wizerunek podobnemu 
losowi nie uległy, jak poprzednie, niewiadomo. 

Powietrze w „kosym kopanierze* było: bar- 
dzo niezdrowe, nic dziwnego, że wyż wymienie- 
ni tak pomarnieli, zwłaszcza, że dawano na nich 
przez przeszło dwa lata na barszez (Szczi) i mię- 
so, jedną głowę baranią bez języka dziennie, a 
lekarz Miłowidow na to poradzić nie mógł, bo 
za gorliwe zajęcie się zdrowiem Wojnowa, ko- 
mendant twierdzy jenerał-porucznik Anisow u- 
dzielił mu napomnienia i nagany. 

Na tydzień przed ostateczną rozprawą dano 
nam obrońców adwokatów przysięgłych, którzy 
do nas niby celem porozumiewania się. dopusz- 
czani bywali. 


(U. d. n.) 


Nr. 58 z dnia 5 Marca 


„GŁOS NARODT* 


hasło: Habemus Papam ! Nowy Papież Leon XIII 
wydał rozkaz przyozdobienia bazyliki św. Piotra 
do wyznaczonej na 3 marca koronacji. Fioreria 
Watykańska dostarczyła stosów kwiatów najwspa- 
nialszych. Oddawna nie widziano murów bazyli- 
ki tak przystrojonych. 

Ale w Watykanie zapomniano na razie o Kwi- 
rynale, który nie otrzymawszy urzędowego za- 
wiadomienia (stosunki dyplomatyczne od 1870 r. 
nie istnieją), ani o śmierci Piusa IX-go, ani o 
wyborze Leona XIII, wydał rozkaz, mający na 
celu wzbronienie i stłumienie wszelkich manife- 
stacyj ulicznych, jakie zwykle lud rzymski urzą- 
dzał w dniu koronacji nowego Papieża. 

Po mieście krążyły głuche wieści. Mówiono, 
ze w dniu 3 marca wybuchną rozruchy, że mo- 
żna się spodziewać poważnych wypadków. nawet... 
rewolucji. 

Porta Angelica została obstawioną kordonem 
bersaglierów włoskich, u głównego wejścia do 
Watykanu stanął oddział karabinierów. Pomimo 
to przepuszczano bez przeszkód robotników przy- 
ozdabiających bazylikę makatami, na których od 
trzech wieków pszczoły Urbana XIII rozwijają 
złote swe skrzydła na tle również złotem. 

Ostatni dywan przerzucono już przez barjerę 
balkonu Błogosławieństwa (Loggia della Bene- 
dizione). skąd 263-ci następca Piotra Św. miał 
błogosławić „miastu i światu*. 

W przeddzień uroczystości baron Baude, am- 
basador francuski, poprosił o audjencję. Otrzy- 
mał ją o godzinie 11 rano. Zabawil kilkanaście 
minut. a w samo południe Leon XIII wydał roz- 
porządzenie mistrzowi ceremonji, ażeby zdjęto 
przyozdobienia z bazyliki. 

Nie chcąc, ażeby z jego przyczyny wśród lu- 
du kropla krwi popłynęła, postanowił Leon XIII 
pozostać w dalszym ciągu więźniem w mieście, 
w którem zawsze Namiestnik Chrystusowy był 
panem i władcą. 

Odgłos strzału armatniego obwieścił światu, 
że odosobnienie papieskie zaczęte przez Piu- 
sa IX. będzie trwało w dalszym ciągu i za Leo- 
na XIII. 

Jak zaś Ojciec Swięty corocznie obchodził 
rocznicę swej Koronacji, opisuje jeden z nao- 
cznych świadków tę uroczystość przed kilku la- 
ty. W dniu tym wczesnym już rankiem, Ojciec 
Sw. odprawia cichą Mszę w kaplicy prywatnej, 
obok swego mieszkania. 

Około godziny 10 gromadzą się w antykame- 
rze członkowie kaplicy papieskiej. Jest tam za- 
krystjan i podzakrystjan. tradycjonalnie wybie- 
rani z pomiędzy zakonników reguły św. Augu- 
styna; są djakoni i poddjakoni, kustosz „del 
canto figurato*, oraz inni duchowni. Cały ten 
zastęp stanowi niejako rodzinę, „kaplicę* pa- 
pieską. 

Przygotowania ukończone. Ukazując się we 
drzwiach, Ojciec św. rzecze: „Procedmus in pa- 


ce“. Wówczas zbliża się palankin, Leon XIII 


siada weń, a dwaj sediarii, ubrani w strój aksa- 
mitny, czerwony, zdobny herbami papieskiemi, 
znoszą drogi ciężar. Palankin, la portantina fili- 
granowy, to sprzęt wewnątrz, wybity brokatelą 
karmazynową, na tle której oblicze Leona XIII, 
matowej bladości, wydaje się jakby z kości sło- 
niowej wyrzeźbione. 

Orszak wyrusza w pochód, mija salę za salą, 
poza któremi ciągną się Loggie i Stanze, przyo- 
zdobione arcydziełami sztuki malarskiej. Przez 
długie korytarze podąża orszak aż do wrót ka- 
plicy Sykstyńskiej. W sali ozdób oczekuje na 
Ojca św. sedia gestatoria. Leon XIII siada na 
tron przenośny, przybrany w tyarę i płaszcz pur- 
purowy. 

Za chwilę rozpocznie się nabożeństwo uro- 
czyste, odśpiewanem zostanie „Te Deum lauda- 
mus“ i Ojciec św. pobłogosławi: urbi et orbi... 


Non videbis annos Petri. 


Przed kilku wiekami utarło się wśród wier- 
nych przekonanie, że żaden z Papieży nie do- 
czeka Piotrowych lat panowania, czyli 25-ciole- 
cia Pontyfikatn. Przekonaniu temu dopomogły fa- 
kta, albowiem starcy, wybierani na Namiestni- 
ków Chrystusowych, istotnie okresu panowania 
św. Piotra nie dosięgali. 


Z czasem więc wprowadzono do obrzędu ko- | 


ronacyjnego Papieży, słowa wypowiedziane przez 
jednego z kardynałów: 

— Non videbis annos Petri, 

Dopiero Benedykt XIV (1740—1758) usunął 
ów zwyczaj, gdy na powyższe słowa odpowiedział: 

— To nie stanowi artykułu wiary. 

Jakoż w ubiegłem stułeciu Pius IX nietylko 
osiągnął, ale przekroczył lata Piotrowe, panował 
bowiem 31 lat i 7 miesięcy. Przed nim najdłużej 
zasiadał na Stolicy Apostolskiej Pius VI, miano- 
wicie 24 lat i 8 miesięcy. 

„ Jego Świątobliwość Leon XIII jest tedy trze- 
«im z 263 następców Piotra św. Papieżem, liczą- 
cym drugi okres pontyfikatu. Co do wieku, od 
czasu powrotu Papieży z Avignonu (w 1378 r.). 
tylko trzech przekroczyło 90 rok życia: Paweł 


wreszcie Leon XIII, jubilat, wkracza dziś wła- 


-Snie w 93 rok sędziwego żywota. 


Nadmieńmy jeszcze, że ze wszystkich kardy- 
nałów, którzy brali udział w Conclave 1878 
roku, tylko dwaj pozostali przy życiu: Oreglja 
i Mieczysław Halka-Ledóchowski. Ogółem za pon- 
tyfikatu Leona XIII przeniosło się do wieczności 
140 kardynałów, a obecnie kolegjum św. liczy 
53 purpuratów, z których 37 Włochów i 26 in- 
nych narodowości. Najstarszym kardynałem co 
do wieku jest Celesia, arcybiskup z Palermo, 
ukończył bowiem 90 lat, starszymi ponad 80 lat 
są: Ledóchowski, Gruscha, arcybiskup wiedeński 
i Richard, arcybiskup paryski. Najmłodszym człon- 
kiem kolegjum św. jest kardynał baron Skrben- 
sky, książę arcybiskup praski, liczący 39 rok 
życia. 

Dwunastu Leonów. 


Dwunastu Papieży nosiło imię Leona, to sa- 
mo, jakie się podobało przybrać dzisiejszemu Oj- 


cu św. Jubilatowi po wstąpieniu na stolicę Apo- | 
stolską, kilku z tych imienników Jego Świąto- | 


bliwości pozostawiło niezatarte ślady w dziejach 
Papiestwa. 

Leon I, inaczej wielkim zwany, panował od 
440--461, a wstąpił na tron papieski po Sykstu- 
sie III. Papież ten zaznaczył swą działalność ja- 
snem określeniem stanowiska Namiestnika Chry- 
stusowego i prymatu biskupstwa rzymskiego po- 
śród innych biskupstw! W 451 r. zawarł pokój 
z Atyllą, zwanym Biezem Bożym, a w cztery 
lata później ocalił Rzym od zniszczenia, jakiem 
Genzeryk zagrażał. 

Leon II, Sycylijczyk, rok tylko panował 
(682—683) i poprawił śpiew gregorjański. 

Leon IH, Rzymianin, wstąpił na tron po 
Adrjanie I w 745 r. i panował do 816 r. do- 
znawszy licznych przeciwności, nawet więzienia, 
z którego został oswobodzony przez Karola Wiel- 
kiego i następnie ukoronował go w Rzymie jako 
cesarza. 

Leon 1V (847—855), również Rzymianin, wal- 


czył z Saracenami, przeciw którym wystawił | 


twierdzę Leopolis (dzisiejsza Civita Vecchia) i o- 
toczył murem cyrkuł Watykański. 

Leon V 907 r. panował tylko 40 dni, Leon 
VI rok jeden (; 929) i Leon VII (436—939) 
żyli w burzliwych czasach dla Kościoła, niczem 
ważniejszem działalności swej nie zaznaczywszy. 

Leon VIH (963—965) podlegał wpływom ce- 
sarza Ottona I, a Leon IX (1049—1054) kre- 
wny cesarzów Konrada Il i Henryka HI, podjął 
energiczną walkę przeciw symonji i małżeństwu 
księży. 

Do najznakomitszych Papieży należy Leon X 
(1513—1521), poprzednio Jan Medyceusz, gorli- 
wy miłośnik i opiekun nauk i sztuk. Wstąpiwszy 
na Stolicę Apostolską po Juljuszu lI, przywró- 
cił w Rzymie uniwersytet, powołał do niego 
słynnych profesorów, wydał autorów greckich i 
posunął budowę bazyliki św. Piotra. Za panowa- 
mia Leona X zaczęła się herezja Marcina Lutra. 

Leon XI, również z rodu Medyceuszów, wy- 
brany w 1605 r., po 27 dniach życie zakończył. 

Wreszcie Leon XII, poprzednio Annibal della 
(renga, panował od 1823 do 1829 r. Za rządów 
tego Papieża jego późniejszy imiennik, a wów- 
czas piętnastoletni student Joachim hr. Pecci, 
odprawial w 1825 r. pamiętny jubileusz ogłoszo- 
ny przez Leona XII na intencję wykorzenienia 
herezji. 


ZE ŚWIATA. 


(Z Syberji. 


— Tolstoj i nagroda Nobla. — Ta- 
jemnicza zbrodnia). 

Wieści z Syberji. Umieściliśmy nieda- 
wno w piśmie naszem notatkę zaznamiającą pu- 
bliczność z klimatem Wierchojańska — dziś do- 
stał się do rąk naszych oryginalny list z tam- 
tych stron, zesłańca politycznego pana Stroże- 
ckiego. List ten, jako ciekawy powtarzamy: 

Od kilku miesięcy zarzuciłem kotwicę — pi- 
sze pan Stróżecki. Podróż do Kołymska, to cała 
Odyssea — a trwała okrągły roczek. Do Kau- 
ska jechaliśmy koleją, stąd do Irkucka etapem, 
z partją kryminalistów, z Irkucka do Kaczugi 
przez Bierachi step znów etapem, a następnie 
do Irkucka t. zw, panikiem (rodzaj barki). W 
Irkucku potrzymali nas kilka dni, w miejscowem 
więzieniu, jak gdyby nas po drodze mało plu- 
skwy nagryzły, a następnie puścili na „słowo 
honoru*. Jest nas tu kilku Polaków. Ja z Pie- 
tkiewiczem, konno wyruszyłem w dalszą podróż. 
Po drodze do Wierchojańska musieliśmy się za- 
trzymać 2 tygodnienad Ałdanem, a w wierchojań- 
skich górach znów dwa tygodnie. Zapasy poży- 
wienia wyszły nam zupełnie, miejscowość zupeł- 
nie bezludna, zamieniliśmy się więc w Nemro- 
dów — mimo to przymieraliśmy trochę głodem. 
Dalej pojechaliśmy reniferami i dotarli do Wier- 
chojańska po 54 dniach. W krótkich słowach 


IV dożył 98 lat, Klemens XI prawie 92 lat, | 


] 


trudno dać pojęcie o jej drodze wśród mrozów 
dochodzących do 60% Reaumura, przed którymi 


| żadne futra nie chronią. 


W „powodniach* (rodzaj izb dla podróżnych) 
zimno tak, że na noc trzeba się ubierać, a nie 
rozbierać i być w ciągłej obawie, że renifery 
uciekną, -- a wtedy trzeba znów siedzieć na 
miejscu. Jedzie się i jedzie i zdaje się — końca 
niema tej podróży. Doprawdy, wyczekiwałem Ko- 
tymska, jak zbawienia. 

Przybywszy, zastałem znów kilku Polaków. 
Warunki pobytu wogóle ciężkie, zapomoga 15 ru- 
bli miesięcznie, — wobec ogromnej drożyzny jest 
niczem, pieniędzy znikąd otrzymywać nie można, 
bo konfiskują, a o zajęcie jakieś płatne nadzwy- 
czaj trudno. Żeby dać pojęcie o tutejszej droży- 
źnie, przytoczę kilka cen: mąka żytnia najgor- 


| szego gatunku z owsem 6 rs. pud (= 16 klgr.), 


cukier 60 kop. funt, tak samo mydło i świece, 
mięso 3 ruble pud i t. d. Wiele rzeczy, jak cu- 
kier, a nawet chleb, trzeba uważać za zbytek 
nie do osiągnięcia. Ponury tu kraj — zboża nie 
rosną żadne, z drzew jeden tylko modrzew ostał 
się w walce o byt z takim potężnym wrogiem, 
jak mróz. Kolega nasz S. nie jada mięsa, więc 
urządził inspekty i w nich doczekał się trochę 
kapusty bez główek i rzepy. Jest to jednak 
tryumf niemały, gdyż według opisów, nie tu nie 
rośnie. 

Mieszkam sam a stołuję się z Janow. Cypr. 
i Gul. Naturalnie menu wybredne, ale i sama 
(wierciakiewiczowa nicby tu nie poradziła bez 
masła, jarzyn i jaj. Jurta moja stoi za miastem 
nad samą rzeką, a choć bez ustanku palę, mam 
zwykle temperaturę 0% lub co najwyżej 2°. 
Wszystkim nam daje się ogromnie we znaki to 
oderwanie od świata. Poczta przychodzi tu 3 ra- 
zy na rok, a od czasu do czasu n. b. nadzwy- 


| czaj rzadko, zjawia się kurjer. Wyobraźcie więc 


sobie jaki popłoch sprawiają wśród nas słowa: 


| „poczta przyjechała“. Z Warszawy pewno tu 


znów kto zawita, bo Kołymsk jakoś w modzie. 
Leon F. pisał, że na Jakuty jadą Katyński, We- 
sołowski i Porębski; Pogorzelskiego z powodu 
choroby zatrzymali w irkuckiej gubernji. Wogó- 
le niema co mówić — sieją nami... 

Bywajcie mi zdrowi... etc. 

Oto wyjątek z listu, prawda, że ciekawy ? 

Autor listu mimo tej okropności nie utracił 
jednak energji, bo oto na wystawę fotograficzną 
nadeszło, dzięki uprzejmości p. H. Treubnera 
(współwygnańca, mieszkającego obecnie w Kra- 
kowie), kilka zdjęć fotograficznych p. Strożeckie- 
go. Zaiste, wśród takich warunków nie opuścić 
rąk i zajmować się, poza pracą na utrzymanie, 
fotografjami, przysyłać je do Warszawy, jako 
okazy życia podbiegunowego, to rzeczywiście 
prawdziwa tężyzna zasługująca na uznanie. Fo- 
tografje te będą reprodukowane w „Ilustracji 
polskiej“ wraz z odpowiednim artykułem pisa- 
nym również przez zesłańca p. G. 

* z * 

Jak wiadomo po przyznania jednej z nagród No- 
bla francuskiemu poecie Suliy-Prudhommeowi, grono 
pisarzy i artystów szwedzkich wystosowzło do komi- 
sji konkursowej protest, w którym żądało przyznania 
nagrody Tołstojowi. 

Sędziwy pisarz rosyjski, skoro go ia wieść do- 
szła — napisał, mimo że już był chory, list do au- 
torów protestu z podziękowaniem za wyróżnienie; 0- 
świadczył jednak, że on sam uważa wyrok sądu fun- 
dacji Nobla za bardzo słuszay, i że cieszy się przy- 
tem, że nagroda nie jemu przypadła w udziale, po- 
nieważ nie wiedziałby co ma począć z pieniędzmi, 
które uważa za „przyczynę wszystkiego złego“. 

* © * 

Tajemnicza tragedja miłosna rozegrała się tymi 
dniami w Dijon we wschodniej francji. W mieszka- 
niu niejakich państwa Divassen znaleziono w pokoju 
dorosłego ich syna — jego samego biz śladów ży- 
cia, obok zaś trupy jakiegoś oficera marynarki, oraz 
młodej kobiety. Przywołanemu lekarzowi udało się 
uratować młodego Divassena, który po dojściu do 
przytomności, opowiedział, iż wieczorem poprzedniego 
dnia był wraz z cficerem i jego narzeczoną na obie- 
dzie w restauracji. Po obiedzie młoda para miała 
mu się przyznać. iż mają zamiar pozbawić się życia, 
ponieważ zarówno jego, jak i jej rodzice byli związ- 
kowi ich przeciwni. Smutek narzeczonych udzielił się 
młodemu Divassenowi, który tak się dolą nieszczę- 
śliwych zakochanych przejął, że nie mogąc być im 
już w niezem innem pomocnym, zaofiarował im swój 
pokój, ażeby sobie mogli przynajmniej spokojnie ży- 
cie odebrać. Młodzi propozycję tę przyjęli i wszyscy 
udali się do mieszkania Divassenów. Skoro oficer 
zastrzelił majsamprzód swoją narzeczoną, a później 
siebie — młodego Divassena — jak opowiadał — 
ogarnął nagle taki smutek i takie zniechęcenie do 
życia, że i on postanowił wstąpić w ślady kochan- 
ków i w tym celu zażył laudanum. Sądzia śledczy 
nie chciał jednak tej tajemniczej historji uwierzyć i 
na razie połecił osadzić Divassena w areszcie sled- 
czym. 
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KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. VW srodę Przeniesienie św. Wa- 
cława i Geraryzma; we czwartek Kolety, panny i Mar- 
cjana, biskupa: w piątek Pięciu Ran Pana Jezusa. To- 
masza z Akwinu, doktora Kościoła 


Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 6 minut 18, zachód przypada o godz. 5 mi- 
aut 24, długość dnia godzin 11 minut 6. 


Od Administracji. 


Upraszamy naszych prenumeratorów o rychłe 
odnowienie przedpłaty dla uniknięcia przerwy 
w dostarczaniu im dziennika. 


Nowoprzystępujący prenumeratorzy otrzy- 
mać mogą I tom i początek drugiego tomu po- 
wieści ś. p. Józefa Rogosza p. t. „Marzyciele* 
za dopłatą 1 korony. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


ŚL 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Nominacje w szkolnictwie. (Dokończ.) Michała 
Krupę nauczycielem kierującym i Annę Lewicką 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Nowem- 
Siele, Bronisławę Simonetti nauczycielką młodszą 
2-klasowej szkoły w Handzlówce, Wincentego Ma- 
lawskiego nanczycielem kierującym  2-klasowej 
szkoły w Putiatyńcach, Stanisławę Zacharjową 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Dulicach. 

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Władysława Lewickiego w Wiązowej. Leona Że- 
glenia w Tyrawie solnej, Kajetanę Żukowską 
w Baryczy, Malwinę Piątkowską w Rylowej, Ba- 
zylego Sahajdaka w Ostrowczyku. 

Rada szkolna krajowa przeniosła Karola Feine- 
ra, nauczyciela kierującego 4-klasowej szkoły w Cho- 
daczkowie wielkim na równorzędną posadę do 2-kla- 
sowej szkoły w Uścieczku, Henryka Baczyńskie- 
go, nauczyciela 1-klasowej szkoły w Piskowicach na 
równorzędną posadę do szkoły Binczurowej. [gnacego 
Gorączkę, nauczyciela l-klasowej szkoły w Rabie 
wyżnej na równorzędną posadę do szkoły w Dziani- 
czu, Eleonorę Slęczkową, nauczycielkę starszą i 
Stanisława Slęczka, nauczyciela młodszego 4-klas, 
szkoły w Baranowie, na równorzędne posady do 5- 
klasowej szkoły w Radomyślu (a nie do Strzyżowa, 
jak ogłoszono w mr. 6 „Dzien. urz.*). 

Rada szkolna przeniosła w stan spoczynku: Bro- 
nisławę Sykutowską, nauczycielkę w Rusocicach, 
Olgę Szustakiewiczównę, nauczycielkę w Bru- 
sturach. 

Bochnia 2 marca. Jak zwykle, tak i tego roku, 
kiedy śniegi topnieją, ciekawy obraz przedstawiają 
uliee naszego grodu z powodu bezdennego błota. Na 
ulicach za miastem położonych tonie się formalnie w 
błocie. Wogóle porządki w naszem mieście pozosta- 
wiają wiele do życzenia, zwłaszcza w dzielnicach ży- 
dowskich. Przed żydowskimi domami leżą często kn- 
py Śmiecia, wylewają się pomyje i t. d. Mieszkań- 
com tych domów nie sprawia to widocznie żadnej 
przykrości, ale magistrat powinien chyba wglądnąć 
w to ze względów hygienieznych i zapobiedz temu 
niechlujstwu. Wprost niemożliwe panują stosunki na 
wiosnę i w jesieni. Szczególniejszą uwagę należałoby 
zwrócić na ulicę Karola-Ludwika, na której koncen- 
truje się niemal główny ciężarowy ruch towarów z 
magazynu kolejowego, wskutek czego powstają tam 
liczne doły i tworzy się szybko nadzwyczajne błoto. 
Dodać należy, że ulica ta bywa licznie uczęszczaną 
przez osoby dążące z kolei i do kolei, które wobec 
słabego oświetlenia, z dwóch latarń naftowych na 
całej przestrzeni, zapałanych zwykle dopiero po go- 
dzinie 7 i później (trudno zresztą, żeby jeden lam- 
piarz mógł oświetlić pół miasta w krótkim czasie). 
bywają narażone na różne nieprzyjemności, jak gu- 
bienie kaloszy, majechanie przez fury, obryzganie 
błotem, tonięcie w kałużach, wpadanie do głębokich 
rowów i t. d. Tosamo dzieje się na ulicy Kościuszki, 
która od zetknięcia się z ul. Karola blisko na pół 
kilometra ma jedną latarnię. Chodnik przy końcu tej 
ulicy staje się coraz bardziej z powodu pokruszonych 
tatli, dołów i błota niemożliwy do przebycia. Tosamo 
dzieje się z wielu innemi ulicami. Nasi ojcowie mia- 
sta trzymają się widocznie zasady: „Pan dał, Pan 
wziął". Miasto, którego położenia okolicy i sprzyja- 
jących warunków pozazdrościćby inne mogły, posia- 
da wygląd ponury, powietrze przegniłe, za to błota po- 
dostatkiem. 

W czasie postu odbywają się w tutejszej sali ka- 
synowej w każdy czwartek wieczorem koncerta spa- 
cerowe muzyki salinarnej pod batutą p. A. Langera. 
Podczas pierwszych dwóch występów muzyka wywią- 
zała się należycie ze swego zadania przez bardzo 
piękny, urozmaicony program złożony z najcelniej- 
szych utworów. Tylko zbyt głośne rozmowy publi- 


Tani sklep chrześcijański 
„pod Kościuszką' 


=m Kraków, ulica Mikołajska L. 1. == 


czności zagłuszały niekiedy wykonanie. Wobec tego 
nie pozostaje nie innego jak tylko, aby p. Langer 
nakazał muzyce grać stosowniejsze kawałki tj. marsze, 
polki, mazury i t. p. 

W sobotę dnia 1 marca odbył się pogrzeb eme- 
rytowanego kapitana piechoty śp. Metza, przy współ- 
obecności urzędników, oficerów i części załogi woj- 
skowej. ; 

Okocim 28 lutego. We czwartek odbył się tutaj 
pogrzeb ucznia VI kl. gimn. w Bochni Władysława 
Szczerby, w którym wzięli udział uezniowie klasy 
VI i VI B. z gimnazjum bocheńskiego. W kościele 
na mszy św. odśpiewała część chóru gimnazjalnego 
pod batutą ucznia VII B. klasy Dańca mszę żałobną 
A. Langera przy akompaniamencie organów, na któ- 
rych grał uczeń kl. VI Kalisz. Na „benedictus“ od 
śpiewał uczeń klasy VIII Kutrzera solo barytonowe 
„Panie eo losy“. Na cmentarzu odśpiewano „W mo- 
gile ciemnej“. Nad grobem przemawiali uczniowie 
Odroń i Rychlicki. Następnie p. Götz- Okocimski 
z zwykłą swą szezodrobliwością dla młodzieży, dał 
dla wszystkich uczniów obu klas obfity obiad, za co 
mu wydelegowani wśród nich serdeczne dzięki zło- 
żyli. D. 

Nowy Sącz 2 marca. (Radca sądu przed sądem. — 
Teatr ludowy). W sobotę 1 b. m. toczył sią przed 
tutejszym trybunałem apelacyjnym przeciwko radey 
Podgórskiemu z Limanowy proces o oszczerstwo. 

Rzecz tak się miała: P. Raczek, dozorca torowy 
w Pisarzowy, znalazł w Pisarzowy źródło nafty, wo- 
sku ziemnego i węgli i za ten wynalazek przyjęli go 
do spółki pp. Piotr Miehałek, notarjusz z Jasła i nad- 
inżynier kolejowy Kołodziej, obecnie w Tarnowie, mi- 
mo, że p. Raczek nie posiadając majątku, nic nie 
wkładał do tej spółki. P. Raczek chodził z tymi pa- 
nami na polowanie do lasów w Pisarzowy i Mordar- 
ce. Żandarmerja uważając to za bezprawie skonfisko- 
wała Raczkowi broń i oddała starostwu w Limano- 
wy, które skazało go na grzywnę 10 koron. Przy 
rewizji u kaczka za bronią tak się mieli żandarmi 
zachowywać, że dwoje dzieci Raczka z przestrachu 
zachorowało. Raczek oskarżył żandarmerję przed ko- 
mendą tejże we Lwowie o nadużycie władzy. Obra- 
żony tem wachmistrz p. Mendlik, którego komenda 
przeniosła zaraz z Limanowy do Sambora, zaskarżył 
Raczka do sądu w Limanowy o oszczerstwo. Sędzia 
p. Smagowiez uwolnił go jednak w zupełności, wsku- 
tek odwołania funkcjonarjusza prokuratorji p. Atlasa 
żyda i weterynarza w Iimanowy, trybunał apelacyj- 
ny w Nowym Sączu zniósł ten wyrok uwalniający 
i polecił przeprowadzenie nowej rozprawy, którą prze- 
prowadził już sędzia Ruczanowski i zasądził już Ra- 
czka na miesiąc aresztu. Od tego wyroku odwołał cię 
znów Raczek i sprawa ta wkrótce rozstrzygniętą być 
ma przez tut. trybunał apelacyjny. 

Otóż radca Podgórski miał się wyrazić, że p. Sma- 
gowiez uwolnił Raczka za protekcją. 

P. Smagowicz, czując się tem wielce obrażony. 
oskarżył radeę Podgórskiegó o oszczerstwo i jak wia- 
domo, tutejszy sąd powiatowy zasądził go za to na 
miesiąc aresztu, zamienionego na odpowiednią grzy- 
wnę. Trybunał apelacyjny, uchylające ten wyrok, po- 
lecił nową rozprawę, po przeprowadzeniu której sąd 
powiatowy tutejszy uwolnił radcę Podgórskiego od 
oskarżenia. 

Od tego wyroku uwalniającego odwołał się znów 
sędzia Smagowicz i wczoraj odbyła się wskutek tego 
odwołania rozprawa apelacyjna. Trybunał apelacyjny 
wczoraj, po dłuższej naradzie, zatwierdził wyrok sądu 
powiatowego tutejszego, uwalniający radcę Podgór- 
skiego, motywując, że w słowach, wypowiedzianych 
przez oskarżonego przeciw sędziemu Smagowiczowi, 
nie może się dopatrzyć znamion oszezerstwa. 

Od tego wyroku sędzia Smagowicz może wnieść 
tylko zażalenie nieważności. 

Dnia 7 b. m. zawita do nas teatr ludowy z Kra- 
kowa pod kierownictwem znanego artysty p. Stani- 
sława Knake-Zawadzkiego, po ukończeniu z wielkiem 
powodzeniem przedstawień w Tarnowie, i rozpocznie 
u nas w wielkiej sali „Sokoła“ dnia 8 b. m. szereg 
przedstawień. Publiezność tutejsza kupuje już tu w 
wielkiej cukierni p. Dzięciołowskiego nadesłane jej 
bilety i spodziewamy się, że jak wszędzie, tak i tu- 
taj, ulubiony teatr będzie miał powodzenie. P. Za- 
wadzki, znany ze sceny krakowskiej jako znakomity 
artysta, okazał się bardzo dobrym dyrektorem. Per- 
sonal jego również pracuje z zamiłowaniem i nie tra- 
ktuje sztuki, jako rzemiosło, co na wielkie zasługuje 
uznanie. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 2 b. m. przejechał 
przejechał pociąg towarowy w nocy o godz. 9 tej na 
przestrzeni między Bogumiłowicami a Tarnowem ro- 
botnika kolejowego. nazwiskiem Andrzeja Lisa. Nie- 
szczęśliwy utracił obie nogi, urwane kołami lokomo- 
tywy. Przewieziony do szpitala w Tarnowie zmarł 
nad ranem. Zostawił nieopatrzoną rodzinę. 

Lwów. (Tel.) Dyrekcję spółki dzierżawnej, która 
z dniem 1 marca b. r. objęła wydawnictwo „Słowa 
Polskiego“, stanowią: p. dr Ernest Adam, Franci- 
szek Rawita Gawroński, Bolesław Łodziński, Zygmunt 
Wasilewski i Wacław Wolski. 


Towarzystwo przyjaciół muzyki w Tarnopolu, 
założone w roku 1877 obchodzi w roku bieżącym 
25-letni jubileusz swego istnienia. Z tego powodu 
odbędzie się w sobotę dnia $ marca 1902 w sali 
„Sokoła* o godzinie wpół do 8 wieczorem uroczysty 
wieczór. Program: 1) Jan Gall: „Kantata jubileuszo- 
wa“ napisana na 25-letni jubileusz Towarzystwa, 
odśpiewa chór męski z towarzyszeniem instrumentów 
dętych blaszanych. 2) Słowo wstępne, wygłosi prezes 
Towarzystwa p. Emil Michałowski. 3) Moniuszko: 
Chór mięszany z [If aktu op. „Halka“ z towarzysze- 
niem orkiestry. 4) Chopin: Fantazja na temat pieśni 
polskich. Fortepian solo z towarzyszeniem orkiestry 
odegra p. Alfred Kołaczkowski artyst. dyrektor To- 
warzystwa. 5) Moniuszko: Polonez z op. „Halka“ 
odspiewa chór męski (solo baryton p. Warzeszkiewicz) 
z tow. orkiestry. 6) „Straszny dwór“, opera Moniuszki. 
arja i duet z III aktu odśpiewają pp. Witołd Matoga 
(Stefan) i Antoni Isakowicz (Zbigniew). Zakończy 
7) „Odludki i poeta“, komedja w jednym akcie wier- 
szem Aleksandra hr. Fredry. Następnego dnia t. j. 
w niedzielę 9 marca b. r. odbędzie się w kościele 
parafialnym rz.- katol. o godzinie wpół do 10 przed 
południem nabożeństwo dziękczynne, podczas którego 
odspiewa chór mięszany Towarzystwa mszę Kemptera. 
Prezes; Michał Michałowski. Dyrektor artystyczny : 
Alfred Kołaczkowski. Sekretarz; Adam Klimesz. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 4 marca. 


Wiceprezes Rady szkolnej dr Edwin Płażek 
wyjechał w sprawach urzędowych ze Lwowa do Kra- 
kowa, a następnie do Wiednia, skąd 12 b. m. po- 
wróci do Lwowa. 

Koncert Szewczenki. Ruscy akademicy urzą- 
dzają dnia 7 b. m. koncert ku uczezeniu pamięci 
Szewczenki. Będzie on miał znamię narodowej uro- 
czystości o charakterze bardzo poważnym, z cechą 
specjalnie ruską. Że tą ideą kierowali się ruscy a- 
kademicy, poznać łatwo z programu. Żeby ów wie- 
czór artystyczny utrzymać w tonie narodowego świę- 
ta, uproszono z zagajeniem poważnego uczonego prof. 
Hruszewskiego, członka krakowskiej Akademji Umie- 
jętności, a prócz tego w ułożeniu programu zwróco- 
no baczną uwagę na zachowanie sharaktyrystycznego 
pierwiastka muzykalnej twórczości ukraińskiego ludu, 
wybierając do choralnych produkcyj kompozycje Ły- 
senki, osnute na motywach ludowej muzyki, bądź 0- 
ryginalne pieśni ludowe, zharmonizowane przez F. 
Kolessę. Zdaje się, że lepszego wyboru uczynić nie 
mogli. Kraków, który z licznych koncertów znakomiz 
cie zna muzykę zachodniej Europy, dotąd prawie że 
nie miał sposobności zapoznać się z muzykalną twór- 
czością Rusinów. Nie dziw więc, że z ciekawością 
oczekuje produkcyj ehoralnych ruskich akademików, 
którzy zdobyli sobie rozgłos wybornych śpiewaków. 

Zaśpiewają nam więc ruscy akademicy na swoją 
nutę: i te smętne, głęboką melancholją przejete dum- 
ki ukraińskie i lekkie piosnki galicyjskiego Podkar- 
pacia i poważne uroczyste melodje cerkiewne, arty- 
stycznie ujęte przez Bortniańskiego i romantyczne w 
cichym smutku zrodzone kompozycje Worobkiewicza. 
A że wykonanie będzie bardzo dobre możemy wnio- 
skować z sumiennego wyszkolenia chóru, który vna- 
cznie wzmocnił się przez współudział kolegów z Wie- 
dnia i Pragi. Postarano się także o znakomitych so- 
listów pnią Łopatyńską i p. Jaworskiego. I instru- 
mentalna część przedstawia się znakomicie. Orkiestra 
wojskowa pod osobistem kierownictwem p. Hocka 
wykona uwerturę do słynnej opery Łysenka „Ozerno- 
morci*, a p. Diakiw, uczeń konserwatorjum wiedeń- 
skiego nagrodzony złotym medalem, odegra skrzypco- 
wy koncert M. Brucha. Jeden z najsilniejszych utwo- 
rów Szewczenki, w którym poeta podnosi gorący pro- 
test przeciw despotyzmowi cara i uciskowi Ukrainy 
przez oficjalną Rosję, oddeklamuje akademik odzna- 
czający się niemałym deklamatorskim talentem. Wo- 
góle koncert zapowiada się znakomicie, a publiczność 
krakowska powinna skorzystać z rzadkiej sposobno- 
ści przepędzenia wieczoru w nieznanem jej otoczeniu 
ruskiej sztuki muzykalno-wokalnej. (0....n) 

Przedwyborczy komitet kobiet zajął się wypi- 
saniem z ksiąg magistratu nazwisk wszystkich ko- 
biet uprawnionych do głosowania przy nadchodzą- 
cych wyborach do Rady miasta Krakowa. Lista owa 
znajduje się w Czytelni dla kobiet (Florjańska 32), 
gdzie w każdej chwili oglądać ją można. Upraszamy 
wszystkie wyborczynie, aby zechciały osobiście prze- 
konać się, czy ich nazwiska znajdują się na liście 
wyborczej, w razie przeciwnym służy im prawo wno- 
szenia reklamacyj tylko do dnia 14 marca. Wszelkich 
informacyj udzielać będzie komitet przedwyborezy ko- 
biet urzędujący codziennie w Czytelni od 5 do 6-tej 
po południu. Komitet zajmie się również pisaniem 
reklamacyj. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo : 
Na podstawie $. 19 ust. prasowej w myśl wymogów, 
oraz pod rygorem tegoż paragrafu, proszę © zamie- 
szczenie, odnośnie do notatki kronikarskiej w nume- 
rze 50 z dnia 1 marca 1902 czasopisma „Głos Na- 
rodu* się znajdującej, pod tytułem „Kradzież drutu 
na poczcie“ następującego sprostowania: Nieprawdą 


poleca na sezon jesienny i zimowy: Materje wełniane, fianele, 
barchany; Płótaa i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Halki 

gotowe ; Koce, kapy, chodniki. 2922 
Ceny bardzo niskie i stałe. W niedziele i święta sklep zamknięty. 


Nr. 58 
jest jakoby podpisany Maciej Pawlik, dozorca pocz- 
towy, podejrzany był o to, że wspólnie z Józefem 
Królikowskim, handlarzem starego żelaza, przyjmo- 
wał drut od Andrzeja Siewielskiego i sprzedawał go 
żydom: natomiast prawdą jest, że podpisany Maciej 
Pawlik nigdy ani o tem, ani o żaden karygodny czyn 
podejrzany nie był i nie jest, oraz prawdą jest, że 
Siewielski komfrontowany z wszystkimi dozoreami 
pocztowymi, między którymi i podpisany się znajdo- 
wał. oświadczył stanowczo, że z przedstawionymi mu 
dozorcami pocztowymi nie pozostawał nigdy w sto- 
snnkach. Z szacunkiem Maciej Pawlik, dozorca 
pocztowy. 


Poważny wzrost krajowej instytucji mamy w 
obecnej ehwili do zanotowania. Mianowicie dział ży- 
<ciowy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie stwierdza dowodnie, że usilną i wytrwałą pracą 
na polu ekonomicznem można osiągnąć wyniki, prze- 
wyższajace wszelkie oczekiwania. 

Młoda ta — bo dopiero pod koniec roku 1869 da 
życia powołana instytucja, — wyposażona wówczas 
nader szezupłym kapitałem, zdobyła sobie obeenie bar- 
dzo poważne stanowisko nietylko w kraju, ale i po 
za jego granicami. 

Podczas gdy w latach 1896, 1897 i 1898 przy- 
bywało działowi życiowemu krakowskiego Towarzy- 
stwa nowych ubezpieczeń co roku na sumę 7,000.000 
Koron. to obeenie roczny przyrost w nowych ubezpie- 
czeniach wynosi około 20,000.000 koron. 

Ogólny stan ubezpieczeń, po uwzględnieniu uby- 
tku wskutek wypłaty kapitałów, wykupów, redukcji 
i t. p, powiększał się w latach 1896, 1897 i 1898 
przeciętnie o 2,000.000 koron rocznie, podczas gdy 
w ostatnich latach podnosi się rocznie o 8,000.000 
koron i wynosi obecnie okrągło 90,000.000 koron, 
a fundusze gwarancyjne wraz z matematyczną rezerwą 
dosięgły już kwoty 22,000.000 koron. 

Cyfry powyższe świadezą, że Towarzystwo wzaje- 
mnych ubezpieczeń w Krakowie pod względem przy- 
rostu ubezpieczeń życiowych zajmuje obeenie pierwszo- 
rzędne stanowisko pomiędzy wszystkiemi na zasadzie 
wzajemności opartemi Towarzystwami ubezpieczeń w 
monarchji austrjackiej. 

Wynikom tak znamiennym tem większe przyznać 
można znaczenie, iż terenem dla działu życiowego kra- 
kowskiego Towarzystwa jest wyłącznie prawie Galicja 
z Bukowina i Śląskiem. 

Osiągnięcie podobnych rezultatów na tej tak szezu- 
piej przestrzeni stanowi chlubę instytucji, zwalczają- 
jącej skutecznie zagraniczną konkurencję rozmaitych 
` Towarzystw niemieckich, angielskich i amerykańskich, 
a także zwałczającej skutecznie pewne uprzedzenia 
szerokich warstw, które w. asekuracji życiowej nie 
dostrzegają jednej z najpewniejszych podwalin ekono- 
mieznego rozwoju naszego kraju. 

Obalenie tych uprzedzeń i korzystanie przez ogół 
z ubezpieczeń kapitałów na dożyecie i na wypadek 
śmierei w krajowem Towarzystwie mogłoby w przy- 
szłości i to bardzo niedalekiej przyczynić się w zna- 
cznej mierze do polepszenia dobrobytu jednostkom i 
rodzinom; co byłoby jednym z ważnych czynników 
podniesienia ekonomicznej siły naszego kraju. 

Pierwszą część tego zadania — jak widzimy — 
spełnia krakowskie Towarzystwo; drugą spełnić może 
tylko społeczeństwo samo, gdy otrząśnie się z uśpie- 
nia i w tym kierunku podąży śladem innych społe- 
czeństw, korzystających już obecnie z owoców prze- 
zorności poprzednich pokoleń ! 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków 5 marca. 


Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w czwar- 
tek d. 6 b. m. 

Podziękowanie. Z radością przychodzi mi dać 
wyraz mej majżywszej wdzięczności tym wszystkim, 
którzy swoim talentem i dobrą wolą przyczynili się 
do nświetnienia koncertu na rzecz Tow. św. Wojcie- 
cha. Dzienniki miejscowe fachową ocenę swą podały, 
mnie tylko pozostaje podziękować bardzo serdecznie 
wszystkim co udział w koncercie brali, a mianowicie: 
pani pułkownikowej Fail. Griessler, Chórowi „Lutni“ 
rk przewednictwem p. Steibelta, p. kapelmistrzowi 
J. N. Hockowi, p. Przewłockiemu, p. Stanisławowi 
Żeleńskiemu i jego ojeu, wreszcie p. Gabrjelskiemu, 
który całkiem bezinteresownie użyczył swego pięknego 
lortepjanu a szanownej publiczności za tak liczny 
współudział. 

Koncert przyniósł netto 1810 koron, które zosta- 
ły złożone na książeczkę Kasy oszczędności miasta 
Krakowa. 

Wszystkim więc i każdemu z osobna jeszcze raz 
serdeczne „Bóg zapłać”, Antoniowa Potocka. 

Z Tow. prawniczego j ekonomi zznego. W pią- 
tek dnia 7 marca odbędzie się o godzinie 6 wieczo- 
rem posiedzenie Towarzystwa. Przedmiotem dyskusji 
ma być reforma adwokatury według projektu przed- 
stawionego przez adwokata dra Józefa Sternberga na 
ostatniem posiedzeniu Towarzystwa. Projekt ten po- 
lega w zasadzie na zmianie organizacji adwokatury 
przez oddzielenie czynnika prawno: pnbliezuega od 
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dnia 5 Marca s 


czynnika prawno-prywataego zarobkowego, i utwo- 
rzenie adwokatów o pełni praw, oraz zastępców stron 
z zmniejszonym zakresem dozwolonych funkcyj. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
swe zwyczajne posiedzenie w dniu 5 marca, to jest 
we środę e godz. 6 wieczorem w Collegium Novum 
w sali Kopernika. Na porządku dziennym: 1) Prof. 
dr Bujwid: Część ogólna: badania hygieny szkolnej. 
2) Dr Jan Landau: Szkoła a choroby zakaźne. 

Towarzystwo lekarskie zaprosiło na posiedzenie to 
nauczycieli szkół krakowskich. Sądzimy, że wobec 
tak ważnych spraw, jakie w referatach będą poru- 
szone, wszyscy nie omieszkają stawić się w kom- 
plecie. 

W Związku kobiet katolickich (Mikołajska 30) 
edbędzie się dziś 5 b. m. zwykła środowa pogadanka 
o godz. 6 wieczór. 

Sprawa Chmurskiego. Z powodu krążących po 
mieście pogłosek o znacznych stratach, jakie Towa- 
rzystwo kredytowe rękodzielników i przemysłowców 
w Krakowie poniosło przez małwersacje dra Serafina 
Chmurskięgo, prezes tegoż Towarzystwa zwołał wczo- 
raj posiedzenie rady nadzorczej, która po zbadaniu 
sprawy przyszła do przekenania, że ewentualne straty 
Towarzystwa z powodu zobowiązań wekslowyeh dra 
Chmurskiego, na których pokrycie Towarzystwo uzy- 
skało już częściowe, zupełnie pewne zabezpieczenie, 
redukują się do sumy minimalnej, którą część fun- 
duszu rezerwowego, na ten cel przeznaczonego, W Zu- 
pełności pokryć może. 

Nowy gmach magistratu. W sprawie budowy 
nowego gmachu magistratu, względnie przebudowy 
i rozszerzenia obecnego, odbyło się wczoraj w połu- 
dnie posiedzenie komisji. Po dłuższej dyskusji pp. Bi- 
borski, dr Staniszewski i Stryjeński, członkowie ko- 
misji, oświadczyli się za przebudową i rozszerzeniem 
gmachu obecnego, a dwaj członkowie komisji pp. Be- 
ringer i Federowiez za budową nowego gmachu na 
placu przy kościele św. Ducha.. Na podstawie uchwa- 
ły komisji, postanawiającej większością przebudowanie 
obeenego gmachu, przekazano sprawę tę do dalszego 
traktowania sekcji ekonomicznej. 

Towarzystwo rolnicze okręgowe w Krakowie 
odbyło wczoraj walne zgromadzenie w sali Rady po- 
wiatowej pod przewodnictwem prezesa p. Jana Skir- 
lińskiego wobec wiceprezesa p. Chrząszczyńskiego i 
przy nader licznym udziale członków. Po zagajeniu 
przewodniczącego sekretarz dr Stafiej odezytał spra- 
wozdanie, które tyczy się przyjęcia nowych członków 
i stacji buhajów. 

Omawiano bez powzięcia uchwał sprawę dowozu 
mleka z Królestwa, którego konsuncja w Krakowie, 
według jednego sprawozdania, wynosi dziennie 5000 
litrów a dochcdzi nekiedy do15.000 litrów t.j. pra- 
wie połowy całego zarotrzebewania. Mleko 4 Króle- 
stwa głównie idzie na Kazimierz, gdzie nie ma do- 
statecznej kontroli sanitarnej, co staje się nieraz po- 
wodem zawleczenia chorób zaraźliwych. 

Dr Leopold Caro wygłosił następnie odczyt o za- 
wodomych związkach rolniczych. 

Po dyskush, w której udział brali pp. Chrzą- 
szczyński, dr Krzyżanowski, A. Szołayski, Fr. Wój- 
cik, Cieślewicz i dr Stafiej zgromadzenie oświadczyło 
się za przymusową organizacją związków rolniczych. 

Oprócz wyboru pp. Stefana Reicharda i Adama 
Szołayskiego do komisji kontrolującej, dokonano wy- 
boru 12 delegatów na zgromadzenie ogólne członków 
komitetu Tow. rolniczego krakowskiego i delegatów 
Towarzystwa okręgowego. Wybrani zostali pp. Cieśle- 
wiez, dr Caro, Chrząszczyński, Bocheński, dr Krzy- 
żanowski, Myszal, Reicbard, St. Skrzyński, Szołayski, 
Sikorski, ks. Fr. Uryga i Fr. Wójcik. 

Polskie kółko kontuszowe w Krakowie zawia- 
damia swoich członków, że walne zgromadzenie nie 
odbyło się dnm 2 marca z powodu braku kompletu; 
drugie walne zgromadzenie odbędzie się dnia 9 marca 
b. r. bez względu na ilość członków z tym samym 
porzadkiem dziennym. 

O podpalenie. Zastępca prokuratora dr Pawło- 
wski wniósł oskarżenie przed trybunałem przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy W. Ursla przeciw Stani- 
sławowi Krnpie, szewcowi w Stanisławicach o zbro- 
dnię rozmyślnego podpalenia własnej stodoły i zie- 
miopłodów, dla zyskania odszkodowania z Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń. Z tego powodu Krupa oskarżony 
jest o zbrodnię oszustwa z $$ 197, 200 i 203 u. k. 
Obronę prowadzi dr lewartowski. Krupa jednogło- 
śnie został uznany niewinnym, a tem samem uwol- 
nionvm od oskarżenia. 

Pogotowie ratunkowe udzieliło w ciągu wezo- 
rajszej doby pomocy w kilkunastu wypadkach. Mię- 
dzy innymi opatrzyło Pogotowie Ferdynanda Edinge- 
ra, służącego w parku krakowskim, który pokąsany 
został przez wilka, trzymanego w tamtejszym zwie- 
rzyńeu. Następnie opatrzyło pogotowie Stanisława 
Schlesingera i pozasłużbowego lekarza wojskowego 
Bernarda Schlesingera, obydwóch najechanych przez 
tramwaj, Zwłaszcza p. Seblesinger, liczący 12 lat, 
doznał bolesnych a znacznych kontuzyj na głowie 
tak, iż Pogotowie zastało go po przybyciu doń w sta- 
nie bezprzytomnym. Wypadek zaszedł przy ul. Szew- 
skiej obok plant. Wreszcie opatrzyło Pogotowie pan- 


nę Franciszkę Zapałowiczównę z Ludwinowa, której 
narzeczony pokaleczył w dotkliwy sposób palce i dłu: ie 
u obydwóch rąk. P. Z. poprzysięgła zerwać stosunek 
miłosny, niechcąc brutala za męża. 

Iluminacja. w Podgórzu ku uczczeniu jubileuszu 
Ojca św. przedstawiała się imponująco. Iniejatorem 
iluminacji był p. burmistrz Maryewski. Ze wszystkich 
domów katolickich powiewały chorągwie o barwach 
papieskich i narodowych. Światła pełno było wszędy. 
To też na ulicach panował ruch niezwykły. świąte- 
czny, trwający niemal do północy. Sklepy przeważnie 
były pozamykane. 

Jubileusz. W Łodzi odbędzie się w sobotę d. 8 
marca b. r. uczczenie 35 letniej pracy scenicznej 
Henryka Przebój Grubińskiego, obecnie dyrektora 
sceny polskiej w łodzi w teatrze Wielkim. W tym 
cełu odbędzie się dnia tego uroczyste przedstawienie 
z udziałem jubilata. 

Składki na Jasną Górę: Marja Socha z Czarnej 
o błogosłaństwo 1 kor. 

Dla Łazarza haleki K. z 
1 kor. 


Woli Rzędzińskiej 


Do dzisiejszego m numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów 4 arkusz II tomu 
powieści ś. p. Józefa Rogosza p. t.: 
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Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek, 6 marca: „Krzyżacy“ obraz dram. w 12* 
odsłonach z powieści Henryka Sienkiewicza, przerobił na 
scenę A. Walewski. 

W piątek, 7 mar a: Wieczór ku uczczeniu Szewczenki. 

W sobotę, 8 marca: „Mały Eyoif“, sztuka w 3 aktach 
H. Ibsena. 

W niedzielę, 9 marca o godz. .3: „Nadzieja“, dramat 
w 4 aktach H. Heijermans'a, przekład J. Kasprowicza (ce- 
ny zniżone do połowy). 

godz. 7: „Trójka hultajska'*, krotochwila w 8 obr., 
ze śpiewami, z prologiem i epilogiem J. Nestroya. 


| Meral ny, teatru i sztuki. 


* Z grona konserwatorów Galicji 
RE Na posiedzeniach wd. 161 +25 
lutego zastanawiało się grono nad wnioskiem 
komisji centralnej kor. Lepszego w sprawie wy- 
dawnietwa o zamku na Wawelu i powzięło na- 
stępujące uchwały : 

„Wobec zbliżającej się chwili opróżnienia z 
wojska zamku na Wawelu i rozpoczęcia robót 
restauracyjnych grono konserwatorów  posianą- 
wia poświęcić osobną Tekę wyłącznie zamkowi 
królewskiemu na Wawelu i wydać ją w roku 
1902. 

Publikacja obejmie dwie części: 

I. a) Szkic historyczny zamku, zawierający 
dzieje budowli. 

b) Plany zamkowe dawne i obecny. 

c) Widoki zamku, bądź to z dawnych rycin, 
bądź też z miniatur i rysunków. 

d) Zdjęcia architektoniczne dokonane przez 
s. p. Tomasza Prylińskiego. 

e) Widoki fotograficzne zdjęte z obecnych bu- 
dowli zamkowych. 

I]. a) Inwentarze zamku zawarte w Lustra- 
cjach Wielkorządowych (drukowane i niedruko- 
wane). 

b) Inne materjały archiwalne dotyczące bu- 
dowli zamkowych, dotychczas nieogłoszone. 

c) Literatura zamku na Wawelu. 

Wydawnictwo wyczerpie ile możności cały 

natsia ilustracyjny i archiwalny grono konser- 
watorów wybiera redaktorami wydawnictwa czę- 
ści I kons. dra St. Tomkowicza, części Il kor. 
Ad. Chmiela i komitet redakcyjny, do którego 
prócz wymienionych należą pp. sekretarz grona 
kor. Krzyżanowski, kor. Lepszy i architekci Hen- 
del, Odrzywolski i Stryjeński. 

Grono przedstawi projekt i kosztorys dzieła 
sm za pośrednictwem W ydziąki 'krajgjego. 


Sensacyjny proces. 


WIEDEŃ 5 marca. 
Przed zwyczajnym trybunałem rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciwko Ernestynie Strumpfne- 
równie z Krakowa, liczącej lat 24, oskarżonej o 
ciężkie uszkodzenie ciała na osobie Henryka O- 
range a, praktykanta konceptowego policji wie- 
deńskiej. Orange pochodzi z Tarnowa, wychowy- 
wał się jednak i kształcił w Krakowie. Akt o- 
skarżenia opowiada, iż Strumpinerówna przybyła 
do Wiednia w maju roku zeszłego i zamieszkała 
w hotelu „Bayerisches Hoff“ na Taborstrasse. — 
'Tu odwiedził ją pewnego razu Orange. Podczas 
rozmowy Strumpfnerówna strzeliła do niego 5 
razy z rewolweru. Trzy strzały chybiły “celu, 
dwie kule jednak raniły Orangea w ramię i w 


Znany ze swej skuteczności Środek reumatyczny 


SAPOMENTHOL 


odznaczonym został na wystawach w Paryżu i Londynię dyplomem hońoró-- 
wym i medalem złotym z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i wy- 


syłka wprost dwa razy dziennie. 
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udo. Przyczyną strzałów miała być ze strony 
Strumpfnerównej chęć zemsty za to, iż Orange, 
który przez dziesięć lat utrzymywał z nią sto- 
sunek, obiecując się ożenić i wyłudził przez ten 
czas 8 tysięcy koron, ostatecznie porzucił ją. 
Strumpfnerównę, aresztowaną zaraz po zajściu 
przetrzymano przez 5 miesięcy w areszcie sled- 
czym, następnie wypuszezono ją za kaucją na 
wolność. W śledztwie utrzymywała ona, iż Orange 
sam się postrzelił, aby rzuciwszy na nią podej- 
rzenie o zabójstwo, ostatecznie się jej pozbyć. 
Tej samej metody obrony trzyma się i podczas 
rozprawy, mimo, że sędziowie i obrońca dr Lan- 
dau zachęcają ją do opowiedzenia prawdy. 
Orange twierdzi, iż niedopuścił się względem 
Strumpfnerównej żadnego nielegalnego czynu, 
pieniądze które brał od niej, zabezpieczył jej 
wekslami. 
Ze słów osk. Strumpfnerównej jednak, oraz 
z zeznań świadków wychodzi na jaw mnóstwo 
skandalicznych szezegółów, rzucających nie we- 
sołe światło na Orangea. Istnieje nawet podej- 
rzenie, że dopuścił się on krzywoprzysięstwa. 
Cała prasa dzisiejsza poranna, bez różnicy od- 
cieni, zgadza się na jedno: iż Orange nie może 
dłużej na służbie w policji pozostawać. Orange 
jest obecnie katolikiem. Przed wstąpieniem do 
policji wiedeńskiej służył on w Krakowie w są- 
dzie jako praktykant, następnie w erajewie. 
Strumpfnerówna miała zamiar również się prze- 
chrzeić, ażeby módz się z nim połączyć. 
Sprawa Strumpfnerównej obudziła niezwykłe 
zajęcie w Wiedniu. Wyrok zapadnie prawdopo- 
dobnie dziś wieczorem. 
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Z Rady państwa. 

Wiedeń 4 marca. Dzisiejsze posiedzenie Jzby 
posłów rozpoczęło się o godzinie wpół do 11-tej. 
Między innemi wnieśli interpelacje: pos. Krem- 
pa i tow. do ministra obrony krajowej w spra- 
wie naruszenia uczuć religijnych ze strony woj- 
ska w Jarosławiu. 

Następnie przystąpiono do dalszego ciągu dy- 
skusji nad ministerstwem spraw wewnętrznych. 

Pos. Leopold Steiner omawia sprawy hy- 
gjeny publicznej domaga się szeregu reform i u- 
lepszeń na tem polu. 

Po jego mowie zabrał głos reprezentant rzą- 
du i przedstawił starania, jakie rząd kładzie dla 
sprawy rozwoju hygjeny publicznej. 

Pos. Wielowieyski podnosi, że nie za- 
razy winne są przykrym stosunkom panującym 
w sprawach weterynaryjnych tylko ustawy, 
a szczególnie ich fałszywa interpretacja. 

Mowca wyraża ubolewanie, że sprawy wete- 
rynaryjne stoją pod zarządem ministerstwa spraw 
zagranicznych, które jest zbyt zajęte kwestjami 
politycznemi i oświadcza, że byłby za utworze- 
niem osobnego departamenta dla spraw wetery- 
naryjnych, któryby miał być utworzony w mi- 
nisterstwie rolnictwa albo handlu. Mowca ozna- 
cza wykonanie ustawy w sprawie tępienia zara- 
zy nierogacizny, poczem zajmuje się konwencją 
weterynaryjną z Niemcami, podnosząc, że korzy- 
stne skutki tej konwencji niestety nie zbyt dłu- 
go trwały. 

Mowa Daszyńskiego. 

Następny mowca, pos. Daszyński, wywo- 
dzi, że w Austrji tradycje urzędników pochodzą 
z najgorszych czasów, jakie kiedykolwiek pań- 
stwo to przeszło. Urzędnicy administracyjni u nas 
nie administrują, tylko robią politykę. Polityka 
ta jednak polityką klasową, służącą klasom. 

Służba administracyjna znajduje się w rękach 
arystokratów (?) dla których jest ona niejako za- 
kładem zaopatrzenia. Nikt tak mało nie szanuje 
ustaw zasadniczych, jak właśnie ci arystokraty- 
czni urzędnicy polityczni. Mowca wskazuje na 
naruszenie ustaw zasadniczych ze strony rozmai- 
tych władz politych w Austrji, poczem wskazuje 
także na to, że np. w gminie wiedeńskiej nie 
przyjmuje się wcale do zarządu żydowskich urzę- 
dników, a znajdujący się tam, nie awansują. 

Co się tyczy prócz zgromadzania się, to mow- 
ca uznaje, że pod rządem dra Koerbera są sto- 
sunki nieco lepsze, ale obawiam się — powiada 
mowca — wypowiedzieć tę pochwałę tu głośno. 
(Wesołość. Dr Koerber także się śmieje). Ale 
mimo to dzieją się bardzo wielkie przekroczenia 
przy wykonaniu ustawy o stowarzyszeniach. 

Art. 17 ustaw zasadniczych orzekający, że 
wiedza i nauka jest wolną, nie bywa zastosowy- 
wany. W Nowym Sączu n. p. zabroniono nawet 
wykładów o systemie Kopernika (wesołość). 
W innych miastach galicyjskich zabroniono wy- 
kładu o biegu wody, o fonografie, o słońcu, 
gwiazdach. kometach i t. d. (długotrwała weso- 
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iosć). Jak może administracja coś takiego tole- 
rować. Dalej krytykuje cenzurę teatralną w Ga- 
licji. Jeżeli ustawy zasadnicze nie są respekto- 
wane przez władze, to tem mniej można się te- 
go spodziewać po ludziach prywatnych. Dla 
władz politycznych nie istnieją ustawy o wolno- 
ści przesiedlania się. Nagany też godnym jest 
stosunek między władzą polityczną a władzami 
miejscowemi. Władze gminne bywają wprost 
korumpowane przez urzędników politycznych. Jak 
długo takie stosunki trwają, nie może mieć lu- 
dność zaufania do władzy. 

Wieden 5 marca. „Neue Fr. Presse“ oma- 
wiając wczorajszą mowę p. Daszyńskiego, wyra- 
ża przypuszczenie, iż mowca wiele rzeczy po- 
przesadzał dla wywołania efektu. 

Wiedeń 5 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej w dalszym ciągu dyskusji nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych prze- 
mawiał po p. Daszyńskim pos. Malik, poczem o 
godz. 7 wieczorem prezydent zamknął posiedze- 
nie. Następne odbędzie się dziś, o godz. 10-tej 
przed południem. 

Rada kanałowa. 

Wiedeń 5 marca. Wezoraj odbyło się pier- 
wsze posiedzenie Rady kanałowej pod przewo- 
dnictwem ministra handlu bar. Calla. Pos. Anto- 
ni hr. Wodzicki domagał się utworzenia osobne- 
go ministerjum dla robót wodnych. Mowa jego 
zyskała ogólne uznanie. 

Zjazd monarchów. 

Wiedeń 5 marca. Krążą pogłoski, iż z koń- 
cem marca odbędzie się w San Remo 
zjazd cesarzaFranciszka Józetazkró- 
lem Edwardem VII i Wiktorem Ema- 
nuelem III w sprawie zaczepno - odpornego 
sojuszu Austrji, Anglji i Włoch. 


Stan wyjątkowy w Tryjescie. 

Wiedeń 5 marca. Na skutek przedstawienia 
ambasadora austro-węgierskiego w Rzymie, rząd 
włoski nie pozwolił poruszać na zgromadzeniach 
i wiecach ludowych sprawy rozruchów w Try- 
jeście. 

Wiedeń 5 marca. Jutro wieczorem Izba zbie- 
rze się na posiedzenie, celem rozpatrzenia refe- 
ratów o*stanie wyjątkowym w Tryjeście. W ko- 
łach parlamentarnych twierdzą, iż sądy doraźne 
zostaną zniesione dziś, lub jutro. 

Podziękowanie 

Wiedeń 5 marca. „Wiener Ztg.* ogłasza po- 
dziękowanie nuncjusza wszystkim tym osobom, 
które osobiście, listownie lub telegralicznie zło- 
żyły życzenia w dniu jubileuszu Ojca św. 

Polityka rosyjska na Bałkanie. 

Wiedeń 5 marca. Do „Polit. Corresp.* dono- 
szą z dobrego źródła z Petersburga, że rząd ro- 
syjski niema żadnego związku z podnoszonym z 
pewnej strony projektem powołania ks. Mirki 
czarnogórskiego na następcę tronu serbskiego. 
Ktokolwiek zna ducha rosyjskiej polityki na Bał- 
kanie, dopatrzy się w tym fakcie nietylko re- 
zerwy wobec kwestji jeszcze nie aktualnej, ale 
także rezerwy wobec kombinacji, która sięgając 
poza granice Serbji, wkracza w sfery interesów 
innego, w wysokim stopniu w sprawach bałkań- 
skich interesowanego państwa. Rosja — kończy 
komunikat — z pewnością omijać będzie stano- 
wisko, które dałoby tylko powód do ostrych na- 
prężeń stosunków w tej części Kuropy. 

Demonstracje studentów w Rosji. 

Wiedeń 5 marca. Do „W. Allg. Ztg.* donoszą 
x Petersburga, że oprócz uniwersytetu zamknięto 
szkołę inżynierów. Studenci przeciągają ulicami 
w towarzystwie masy robotników. 


Ks. Henryk pruski w Ameryce. 

Wiedeń 5 marca. „W. All. Ztg“ donosi z 
Berlina, iż usposobienie Amerykanów dla księ- 
cia Henryka pruskiego jest nader oziębłe. Pra- 
sa amerykańska stara się o ile możności obni- 
żyć znaczenie tej podróży. Podobno cesarz Wil- 
helm czuje się dotknięty zimnym tonem depe- 
szy, jaką wystosowała do niego córka prezyden- 
ta Roosewelta. Twierdzą nawet, że cesarz nie 
odpowiedział na depeszę. 

Chicago 5 marca. Wczoraj odbył się u bur- 
mistrza bankiet na cześć ks. Henryka pruskiego: 
przyczem wznoszono toasty. Ks. Henryk odje- 
chal wieczorem do Millvauke. 

Francja i Czechy. 

Praga 5 marca. Rada miasta Pragi wystos0- 
wała do Rady miejskiej paryskiej podziękowa- 
nie za serdeczne przyjęcie. 

Przepisy paszportowe w Rosji. 

Petersburg 5 marca. „Prawit. Wiestnik* za- 
wiadamia, że cudzoziemcy będą uwolnieni od za- 
prowadzonego dnia 10 sierpnia r. 1900 dodatko- 
wego podatku na zagraniczne paszporty, jeżeli 
udowadnia ubóstwo. Dodatek ten jest przezna- 


czony na rzecz rosyjskiego Tow. 
Krzyża. 


Czerwonego 


, Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 5 marea. Sejm Rzeszy po dłuższej dy- 
skusji uchwalił tytuł „Płaca sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych* i odrzucił rezolucję socja- 
listów, aby odesłać z powrotem do Chin zabrane 
stamtąd instrumenta astronomiczne. 


Konferencja cukrowa. 


Bruksela 5 marca. Wczoraj przed południem 
odbyło się posiedzenie konferencji cukrowej, na 
ktorem jednak nie podpisano konwencji. Uchwa- 
lono, by dzień podpisywania tej konwencji ozna- 
czono na czwartek. Konferencja postanowiła da- 
lej oficjalny tekst konwencji ogłosić dopiero po 
podpisaniu. W kołach dobrze informowanych są- 
dzą, że teks nie będzie się znacznie różnił od o- 
głoszonego już w dziennikach. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Madryt 5 marca. Aresztowano tu 8 anarchi- 
stów, między tymi zaś 2 Anglików, 2 Francu- 
zów i jednego Szwajcara. Rewizja w ich pomie- 
szkaniach wykazać miała, iż istniał spisek. 

Barcelona 5 marca. Jeneralny kapitan zarzą- 
dził zamknięcie lokalu, służącego na zgromadze- 
nia robotnicze i związku pracodawców. 

Paryż 5 marca. Ajencja Havasa donosi z 
Barcelony, że na zarządzenie władz wojskowych 
uwięziono w Sabadell 25 podejrzanych o udział 
w rozruchach i jednego poddanego anstrjackiego 
podejrzanego o anarchizm. 


Wojna w Afryce Południowej, 


Londyn 5 marca. Dzienniki wieczorne ogła- 
szają depeszę z Harrismith z dnia 1 marca, że 
Dewet przy ataku dnia 23 lutego zostal ranny 
w rękę. 


Lwów 5 marca. Z Brodów donoszą do „Sło- 
wa Polskiego“, że powstać tam ma prywatne 
seminarjum żeńskie. 

Budapeszt 5 marea. Dzis będzie ogłoszona 
dymisja węgierskiego ministra handlu Aleksan- 
dra Hegedysa, oraz nominacja na to stanowisko- 
Ferdynanda Horansky'ego. 

Petersburg 5 marca. Car ofiarował na rzecz 
dotkniętych trzęsieniem ziemi w Szemasze 150 
„tysięcy rubli. 

Paryż 5 marca. Prefekt policji zaproponowal 
ministrowi spraw wewnętrznych wydalenie cu- 
dzoziemców, którzy brali udział w demonstracjach. 
między tymi 5 Rosjan. 
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Policja tajna. 

Lwów 4 marca. Dzisiejsza „Gazeta Lwowska“ 
zamieszcza następujące sprostowanie : Wiadomość. 
która obiegła część prasy krajowej i znalazła 
także oddźwięk w Radzie państwa, mianowicie 
w przemówieniu pos. Daszyńskiego na posiedze- 
niu Izby w dniu 27 zeszłego miesiąca, jakoby 
rząd pruski wysłał do Galicji tajnych detekty- 
wów, jest — jak się dowiadujemy z autentyczne- 
go Źródła — najzupełniej nieprawdziwa. 


Ceny targowe z dnia 4 marca. 
Ceny za 100 kiłogramów: 

Pszenica krajowa od 18— do 19:20 kor.. pszenica 
węgierska od —*— do —'—, żyto krajowe 14:50 do 
1520. żyto węgierskie od — — do — —. jęczmień 
od 13-40 do 14*—, owies z opłatą akcyzową od 
15:80 do 16:50, groch od 18:— do 26—, tatarka 
od 14 — do 18:—, proso od 10:— do 1150, fa- 


sola od 14— do 16:—, jagły od 18:— do 24 —, 
siano od —— do 6*—, słoma od —*— do 440, 
koniczyna od —*— do 6:80, ziemniaki za hektolitr 


3:20 do 3'60, jaja za kope od 260 do 3:—, masło 
za kilogram od 1:60 do 2:20. masło za garniec od 
6:50 do 8'—, spirytus na 950% Tralesa za hekt. od 


—*— do 178*—, Okowita na 750 od —*— do 138: —, 
Kukurydza za 100 klgr. od —'-- do 1830 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do *—. Wyka 
2a 100 klgr. odd —*— de 15:—. Koniezyna nasienna 


za 100 klgr. od 96:— do 124 —, 
— ZZ 


Kursy telegraficzne. 


Wiedeń 4-90 marca. (Gielda popoł.). — Godzina 3'20 
Marki 117-22, Renta majowa 10175, Weg. renta korono- 
wa 97:45, Akcje austr. zakladu kredyt. 659 —, Akcje węg. 
115—, Akcje Anglobanku 28750, Akcje Unionbanku 567:— 
Akcje Länderbanku 43225, Akcję kolei państ. 67875 Lom- 
bardy ——, Akcjefabryki broni —'—, Akcje tytoniowe 
298-—, Akcje Alpiny 395 --, Losy tureckie 111-—, Ruble 
253-75. 

, Cukier (spok.) 18:30, spirytus (słaby) 38:20 —, nafta 
niezmieniona. 

Po zamknięciu: Kredyty 701-25, Alpiny 592-50. 

Usposobienie bez ochoty, 

Berlin 4-70 marca 1902. (Giełda poranna). Austryackie 
A kcye kredvtowe 22075. Towarzystwo dyskontowe 195'25, 


BOTANIKA i Gdańską złota wodę 


znakomite specjały „CTENCZYŃSKIEJ FABRYKI WÓDEK“ poleca 
Jan Strycharski, Kraków, ul. Jagiellońska 1. 7 (Handel win greckich.) 
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edal złoty na Wystawie w Paryżu 1900 


EWRALGIE, 
Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bezzwło- 
cznie po użyciu Pigułek Anti- 
Newralgicznych Dra Cronler 
75. rae de la Boëtie, Paris. 
Wymagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 
kiego. Redyka. Miknckiego i J. Macu- 
zińskiego. 144 21 27 


ROZPACZ! 
a łożu boleści leży kaleka, złożony 


orobą od lat ośmiu. To mąż chorej 
d dwóch lat żony i ojciec trojga dro- 


jo utrzymania, Najmilszem sercu uhry- 
tusa towarzystwem są biedni cierpią- 
y i maluczey. —„Wy jesteście przyja- 
iółmi moimi*, mówił On. — Więcej 


hę a bramy niebios tym tylko otwie- 
a, którzy byli dobroczyńcami biednych. 
Coście uczynili dla jednego, toście 
uczynili dla mnie*. 
jizeto ten biedny kaleka zwra- 
-sie uo- serc litościwych o łaskawe 
hocby najskromniejsze datki, które 
rzyjmuje Administracya „Głosu Na- 
rodu“ Kraków. 327] 6 5 


„GŁOS NARODU“ 


Z PRUS 


ych dziatek, pozostających bez żadne- | 


eszcze robi, ho w ich istoty wciela; 


sprowadzanąę drogą WODE SELTERSKĄ zastępuje w zupełności 
woda polecona przez Tow. Lekarskie alkaliczmno słona, zawierająca 
części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
mlica św. Gertrudy L. 4. 2917 11 0 
Do nabycia we wszystkich aptekach drogueryach. 


Do umieszczenia 


3.000 koron. na 7'/:% po Banku, 

810001 » 5 płatne z dolu 

/ na I-szą hipotekę realności w Kra- 

kowie. — Wiadomość : Jan Stry- 

charski Kraków „Głos Narodu“. 
8814 7 0 


i 


- STANISŁAW DOBOSZ 


Skład mebli giętych 
| Kraków, ulica Poselska Nr. 17 


poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjmuje się wszelkie 
reperacy e tychże mebli i wyplatanie 
|po cenach bardzo przystępnych. 8257 


IrWowość!! 


Z każdej nadesłanej fotografii wykoń- 
| cza wiernie ndane ozdobne „Pocztówki: | 
z napisem lub bez napisu w kolorze: | 
niebieskim, wiśniowym, ciemn. bron- 


- Zgubiono!!! 


LE 
W drodze z Ujścia solnego do ljo- 
ichni zgubiłam złota branzo- 
zowym po 12 do 25 hal. sztuka. Fo- letke. łaskawy znalazca zechce się 
tografje zwracam nieuszkodzone, dy- | zgłosić do mnie, gdzie otrzyma stoso- 
skrecja pewna. Adres: A. W. Charlewski | wne wynagrodzenie. Marya Gargulowna 
| w Bochni. 3219 0 15 nauczycielka w Ujściu solnem. 3365 


„ YSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


| Wielki wybór 


i świeżych surowych oraz palonych 


| w szezególności poleca następujące 


| gatunki: 3308 6 0 


.. Kor. Ak 
1-40 z 


„Kampinas* surowa. . 

- palona . . .. < 

| „Ceylon indyjski* surowa 1:40 

| z palona „ 180J8 
An 


toni Suski 


DOM HANDLOWY W KRAKOWIE. 


m a | 


Dobra sposobność! 


Handel towarów korzennych i win, pe- 
„łączony z pokojami gościnnemi, dobrze 
| prosperujacy, jest z całem urządzeniem 
|i zapasami, z powodu wyjazdu, pod ko- 
|rzystnemi warunkami do sprzedania. 
Kapitał potrzebny około 4000 reńskich. 
Bliższa wiadomość: Michał Czerwiński 
Kraków Grodzka 37. 3351 4 5 


2 POKOJE 


| 

jna I piętrze, ul. Krowoderska Nr. 58, 

od l-go kwietnia do wynajęcia. 
3293 38 4 


n 
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„GŁOS NAROUT- 


Bracia Tereyarze $w, Franciszka 
posługujący ubogim. 


OO 


Fnbrykacya mebli cjętych 


Kazimierz — Krakowska L. 47 
Kraków. 
Najnowsze formy krzeseł, foteli, kanap, 
taboretów biurowych i salonowych z 
siedzeniami wyplatanemi albo fornire- 
wanemi, jakoteż wszelkie reparacye i 
odnawiania. Wózek transportowy za- 
| biera na żądanie i odwozi meble reje- 
rowane albo zakupione. 
Krzesła de wypożyczenia 
są na składzie. 3380512 
SE Ceny niskie. TĘ 


K. ROMAN, FRYZYER 


Kraków, Szewska 21. 
poleca sie P. T. Publiczności. 
ESIA a Ve rR 


FOLWARCZEK 


9 morgów obejmujący, piękne budynki 
i ogród, blisko miasta, do sprzedania. 
„Korzystne warunki* poste restaute 


3373 3 8 


| Grabiny. 


Gs, rl, ralnięzo-sheniczu g 


stacja doświad, W Wiedniu, 
Księga Analiz. Nr. 5.871. 


Cerfyfikat. 


Dostarczona przez „Pierwszą Tokajską Destyłarnią 
Sfgnaeu w Tokaju: pod uienarnszojią pieczęcią: „Elsö 
tokaji Cognac-gyar* i pod sygnaturą „Tokaji Cognac V. 0.” 
próba koniaku. zawierała : 


Alcoholu HTSZ, 
Extractu SIE: 
Popiolu 0.29 
Kwasów 0.43 


Próbka jest niesłuodzona i ma składnik, jakoteż smak 
i zapach czystego Cognacu. 
Wiedeń, dnia 15 marca 1895 r. 
Dyrektor c. k. roln. chem. Stacyi doświadczalnej 


podp. Prof. Dr Meisel wl. r. 
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w Klosterneuburg koło Wiednia. 
Księga Analiz Nr. 5311. 


Certyfikat. 


Koniaku w Tokaju. 


Według wyniku powyższego rozbioru koniak ten za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku uznany został. 
Klosterneuburg. dnia 16 lipca 1892 r. 
Dyrektor: 
podp. Prof. Dr L. Roesler wł. r. 


ai 
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A) 
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czysty destylat winny — jakim jest bezsprzecznie 


x 


| którego Skład główny jest przy 


jG cała But. pół But. 200 gr. 100 gr. całą But. yöt. But. 200 gr. 100 gr. 
A) Tkj. Cognac z literą V. Zdr. 2 Złr. 1:20 Zdr. —70 Złr. — ) Tkj. Cognac sec Zir. 6— Zb. 350 Zir. —— Zr. — 
W >» » » ye I R 115 ae a O Ten Coona aa aSa » 4.50 zi — Pkg 
S TO „ 4— Dagro A /„WATZOWAWW = „ Medicinal , >  6— „350 » 1:50 » 1 
kKsPROGR ES" r a n o T E „ Diabetiker „ „  6— » 350 Mi = 


Ces. kó” chem, fizyoicg, Sacya dog «i dozalna dla win 1 owoców, 


Przesyłajacy: Zarząd l-ej Tokajskiej Destylarni 


0.9420 


Gatunek:  Cognar Waga spec. . 

Stan: czysty Alcohol - 59.31 
Kolor : winno-żólty Popiołu 0.013 
Zapach: | przedniemu Cegnacowi 3 i 
Smak: J odpowiedni. Cukru nie zawiera. 
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WYCIĄGI Z ANALIZ 


Tokajskiego Cognacu z herbem miasta 


Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju. 


H 


Z powodu kontroli wys. król. 
wegierskiego Ministerstwa 
Hantu państwowemi wyszcze- 
gólnieniami i względami 
zaszczycona. 


i 


Wedle notaryalnego wyciagu 
z ksiąg opłat, zużyła taż Desty- 
larnła w kampanii 1893 1894 r. 
423.130 litrów Wina 

na Cognac. 


| 
| 
| 
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Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszy ; i 1 
GS) Węgry. mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i produkują za połowę ceny również dobre jak francskie, „K i t 
z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie moze 
dosiarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartofianego: CzySZCZONEgO — 1 tym nasze 
rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, 


COGNAC TOKAJSKI 


„Składzie Win Greckich w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7. 


Przy odbiorze 6 Butelek wysyła franco lub 100, zniżki. — Kupcom ceny hurtowne. 


—|Do Pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju. 


j Fubliczne 
CHEMICZNE LABORATORYUM. 
Dr C. Bischoffa w Berlinie. 


N. W. Werftstr. 12 stycznia 1895. 


| Analiza Pańskiego Konlaku wykazała: 


Ciężar gatunkowy 6.9420 
Alcoholu G „. 3 P . 39.85 

- VEET . 47.18 
Zawartość extraktu . 0.286 
Składniki mineralne 0.08 


Koniak ten, a w szczególności przy ostrożnem odparowywaniu 
ulatniające się części składowe tegoż, wykazują charakteryst. i mocny 
| zapach lotnych aromatycznych składników Wina. Koniak ten okazuje się 
[czystym d+stylatem Wina. Smak ma łagodny i wedlug mego zdania, də- 
|bremu francuskiemu Cognacowi, któremu znacznej części cukru nie do- 
(dano = zupernie równy, zatem Konisk Pański uważam za tak dobry, 
jak francuski. 

"Także uważam takowy polecenia godnym dla chorych na cukró- 
wkę. gdyż brakuje mu sztucznego słedzenia. 


Podpisałem Dr C. Bischoff wł. r. 


L. 4431 


mc. AV Swiadectwo urzędowe. 
Podpisany Komisaryat skarbowy potwierdza niniejszem, 7 
że w polożonem w komitacie Zemplinskim l 
miescie Tokaju tylko jedna | 
jedyna Destylurnia w Tok»ju 
egzystuje pod firmą: „Elsó Tokaji Cognac Gyar* (pierwsza, 
Tokajska Destylarnia Koniaku), która swój Cognac przez: 
Dystylacyę z Wina produkuje i podatek według wydajności | 
swych aparatów destylacyjnych uiszcza. 
į Król. węgierski Komisaryat skarbowy. 
Er 


stkim wtajemniczonym w fabrykację tegóż, że 
„Koniakić i to 


| 


NAW.POST 


Księgarnia katolicka 


Dr Władysł. Miłkowskiogo 


w wkrakowie 
poleca: 
Uwielbienie Pana naszego Jezusa 
Chrystusa w Jego bolesnej męce. Ce- 
na kor. 1.20, z przes. kor. 1'50. 
Uwagi nad męką Pańską, wy- 
jęte z kazań najsławniejszych mow- 
eów Kościoła. Cena 60 h., z prze- 
syłką 70 hal. 
ady po spowiedzi. Cena 4 h., 
100 egz. kor. 3, z przes. kor. 3'40. 


Sechouppe Fr. O. Tow. Jez. — Do: | 


gmat o piekle, wyjaśniony faktami, 
wyjętymi tak z dziejów świętych, 
jako teź i z historyi świeckiej. Cena 
w oprawie 90 h., z przesyłką k. 120. 
Schouppe Fr. O. Tow. Jez. — Śmierć 
i jej nauki w przykładach. Cena w 
oprawie kor. 1-20, z przesyłką kor. 
[50 i bardzo wiele innych rozmy- 
ślań i modlitw. 3146 


e 
Wypożyczamy 
12 lub 6 pism perjodycznych podług 
wyboru 
w 2 tygod. po wyjściu 15 kor. względnie 
9 kor. kwartalnie 

w 3 tygod. po wyjściu 12 kor. względnie 
7 kor. kwartalnie 

w 4 tygod. po wyjściu 9 kor. względnie 
5 kor. kwartalnie 

w 5 tygod. po wyjściu 7 kor. względnie 
4 kor. kwartalnie 

od 6 do 13 tygod. po wyjściu 6 kor. 
względnie 4 kor. kwartalnie 

od 13 tygodnia począwszy 12 pism kor. 
1-20 miesięcznie. 

Dd 8 tygod. poczawszy, wysyłamy 

też te pisma abonentom zamiejscowym 

(abonament ten należy jednak zamówić 

ma tydzień przed rozpoczęciem kwartału. 

Zwykłe prenumeraty na wszyst- 

kie dzienniki i czasopisma wykony- 

wamy zawsze suwniennie i dokładnie. 
Na zadanie cenniki I dokładne wyja- 

śnienia. 3439 1 U 


Główna Ajencya Dzienników i Ogłoszeń 


1. Hopcasa i A. Salomonowej 
Kraków, plac Maryacki L. 2. 


ah | ar ka z 


Pomocnik handlowy 


z działr korzennego, poszukuje posady 
zaraz za skromnem wynagrodzeniem. 
Łaskawe zgłoszenia: Gottman Kółko 
rolnicze w Leżajsku. 3418 1 1 


Rolnik 


z długoletnią praktyką, przytem tęgi 
finansista. przyjmie uregulowanie ma- 
jątku zaniedbanego, tak pod względem 
kultury jakoteż i hipotecznie. Zgłosze- 
nia przyjmuje dzial inseratowy „Głosu 

Narodu“. 3415 1 3 


Katolik 


oszukuje dzierzawy folwarku 
od 150 do 200 morgów z łąkami, w za- 
chodniej lnb wschodniej Galicyi. Upra- 
sza o łaskawe zawiadomienie: „P. P.“ 
poste rest. Raniżów, via Rzeszów. 3405 


Inteligentna wdowa 
średniego wieku, z polskim i niemiec- 
kim językiem, przyjmie posadę sprze- 
dawczyni lub kasyerki w mklepie, 
lub pisanie w biurze. „K. w Makowie.* 

3406 1 0 


SZYNKI 


wędzone. bez kolanka po 80 ct. 
za 1 klg. 


KIEŁBASY 
siekane, czysto wieprzowe po 75 
ct. za 1 klg. 
BOCZEK 
(wędzonką) do gotowania po 75 
ct. za 1 klg. 
posyła odwrotnie za zaliczką 


masa M Wałaszkiwica 3 


JA 


X w Dębicy. 3409 15 


(ata 0 GG TORO 
Poszukuje się 

od hago lipca lub rychlej mieszka- 
mia © 5-1 pokojach większych, o ile 
możności z gazem, w wyżej położonej 
dzielńity Krakowa dub, Podgórza, lub 
willi na jednem wyżej położonych przed- 
mieśti. Adres: Prot. Uallier, Goerlitz 
_ (Prehssen) Blumenstrasse 11. 3432 1 
| oz, | I Z A 60 a DT = 
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-Ogródek jarzynowy 

który może być użyty na skład, jest 

 zaraż Qa wydzierżawienia, Dietla 99. 
A 3429 1 6 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 
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„GŁOS NARODU: 


Krakowski Bazar Komisowy 
ulica Sławkowska L. 3 (Hotel Saski) 


Eleganckie żakiety damskie odi Materye jedwabne wielki wybór po 
14. Kor. | 2 Kor. metr. 
Materye wełniane i resztki kor- Reine krepinki, kreski, pasmanterye 
tów, szewiotów i t. p. | od 5 hal. za metr. 
Gorsety, chusteczki, rękawiczki. 3309 


Prosimy uprzejmie odwiedzać Bazar i oglądać tę Wystawę rozmaitości. 
Ceny towarów bajecznie nizkłe. — 


SOO 


E Znakomitą żytniówkę 


z prawdziwego żytniego spirytusu 
poleca PAROWA DYSTYLARNIA 


Józefa Kulczyńskiego 
w Krakowie, ul. Floryańska 55. s3» 2 


MOTO 
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Krakowskiego Towarzystwa Zaliczkowego Urzędników 
Stowarzyszenia z ograniczoną poręką, 
odbędzie się w Krakowie dnia 16 Marca 1902 xr. o godz. 1l-tej przed 
południem w gmachu Sądu kraj. cyw. ul. Grodzka w Sali Nr. III na I piętrze. 
| Gdyby z powodu braku przepisanej liczby Członków, Zgromadzenie odbyć się 
nie mogło, w takim razie odbędzie się następne dnia 23 Marca 1902 r. o tej 
samej godzinie w tym samym lokalu, bez względu na ilość członków. 
Porządek dzienny: 
Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej z czynności całorocznych i bi- 

lansu za rok 1901. 

Wnioski Rady Nadzorczej względem uchwalenia Dyrekcyi absolutoryum 

i co do rozdziału zysków. 

Wybór 5 członków i wybór 3 zastępców do Rady Nadzorczej w miejsce 
ustępujących. 

Wybór L Dyrektora i jednego zastępcy. 

Wnioski Rady Nadzorczej co do zmiany statutu $. 10 i 29. 

Wnioski czlonków. 

Zamknięcie rachunków za rok 1901 i preliminarz kosztów administra- 
cyjnych na rok 1902, mogą przeglądać ezłonkowie w biurze Towarzystwa 
począwszy od chwili niniejszego ogłoszenia, aż do dnia Walnego Zgromadze- 
nia codziennie do godziny 5-tej wieczór, a w dnie świątecz.e od 1l-tej do l-ej 
w południe. 3416 1 1 

DYREKCYA: 


Dr Edward Schnayder. Dr Franciszek Bujak Aloizy Niemetz. 


Kupuję 


w poniedziałek 3-go, wtorek 4-go i środę 5-go 


SZTUCZNE ZĘBY 


w Hotelu Drezdeńskim pod Nvr. 8. 
Ef np AWAMIRÓAGĄ | |. = | 
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Towarzystwo Tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 


| 
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1. 


2. 
3. 
4. 
5. 
6. 


„WSPIERAJMY CODZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


w Korczynie —= 
poczta loco obak Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 0 
oleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 0 
iane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych Q 

na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; 
płócienka kolorowe i zefiry w róznych deseniach i kolorach; dreliszki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate ; obrusy 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe jak 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; ścierki szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełniane; szewloty (zeugi) na ubrania męskie, damskie 


0 
0 


i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące. 

U 

w 


waga. Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 

Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej we własnej kamienicy), ani 

też żadnych agentów nle wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. 


Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie 
obok Krosna. 


Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
me żądanie wysyła się franco. Z poważaniem 


DYREKCJA. 
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| EEG" I 
„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 


niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*. 
Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać 0 skuteczności 


.PASTILEK GERAUDEL'A 


Nieamylnych w leczeniu Nieżytu, Kasziu nerwowego, Zapalenia opłucnego, i 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. I 

Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. a 
Bardzo użyteczne dia Palących. 

, Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Liwo- 
wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie: w apte- 
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 2465 
EE i WN INRE EWĘ O REERRROWÓJJAW SEEN 
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Redaktor odpowiedzialny : Dr Antoni Beaupré. 


„GŁOS 


Asystent farmacyi 


starszy, rutynowaty. poszukuje sta- 

lej pesady lub zastępstwa. Adres: 

„X. Y. 100.“ poste restante Zator. 
3448 1 3 


Ulica Topolowa L. 23. 
Pięć pokoji, kuchnia i przedpokój, po- 
dzielne, z 3 wchodami. Także 2 pokoje 
i kuchnia od l-go kwietnia tanio do 

wynajecia. 3445 1 5 


Praktykant lasowy 


przyjmie posadę, celem ukończenia prak- 
tyki. Łaskawe zgłoszenia pod: „J. J.* 
19, poste rest. Kraków, 3447 1 5 


Do zakladu ogrodniczego 


uczen z kilkuletnią praktyką, potrze- 
bny zaraz. Zakład ogrodniczy W. Grat 
czyński Zakopane. 3135 1 8 


CYTRA ŁADNA 


tanio do sprzedania, z pudełkiem dre- 

wnianem i z 4 szkołami: Mańkowskie- 

g0, Maningera, Umlaufa, Ensleina, ra- 

zem za 15 złr. Wiadomość w magazy- 

nie p. M. Jarry w Sukiennicach L. 2. 
3443 1 3 


Para dobrych koni 


wyjazdowych, jest na sprzedaż 
w Jurczycach poczta Skawina. 
2486 1 3 


KOBIETA 


bardzo nieszczęśliwa Katoliczka, Polka, 
matka dwojga dzieci, opuszczona od 
męża, leży od dwóch miesięcy w szpi- 
talu, wskutek choroby popadła w długi 
i sądownie egzekwowana, — udaje się 
do matek litościwych o jakąkolwiek po- 
moc, a Bóg” litościwy wynagrodzi to 
na Ich dzieciach. Datki dla „biednej 
matki* przyjmuje Administracja „Głosu 
Narodu.“ 


T T. Wasidor Ogli 

p. T. Wiascicielom Ogrodów 
polecam się do robót warzywn., sado- 
wnicz., racyonałn., cięcia karłów owoc.. 
rysow. planów, i zakł. ogrodów. Świa- 
dectwa z prakt. kilkunastoł, w kraju 
i zagran., tudzież z instyt. pomolog. 


w Proszkowie. Warunki skromne K.; 


3441 


Ogłoszenie. 


Celem dokonania rekonstrukcyi ko- 
ścioła w Starym Wiśniczu, w drodze 
przedsiębiorstwa ogłasza się niniejszem 


KONKURS 


z terminem do wnoszenia ofert pisemnie 
lub ustnie do dnia 25-g0 marca b. r. 
Oferty wnosić należy do Urzędu para- 
fialnego w Starym Wiśniczu, gdzie ró- 
wnież plany i kosztorysy są do przej- 
rzenia. 3438 1 2 
Posady rządcy 
lub ekonoma na ordynaryę, poszukuje 
mężczyzna w sile wieku, lat 38, z kil- 
kunastoletnią praktyką i świadectwami. 
Łaskawe zgłoszenia: Józef Bałaziiski 
w Szezytnikach p. Proszowice, — gub. 
Kielecka pow. Miechów. 3440 1 2 


FOLWARK 


we wschodniej Galicyi, o 135 morgach 
pola z łąkami (czarnoziem) w bardzo 
dobrym stanie jest tylko z powodu sto- 
sunków familijnych do sprzedania. Adres 
„M. N.“ p. rest. Janczyn. 3437 1 3 


——— 


W niedzielą zgubiono staniczek 


pawio-niebieski jedwabny. 
Uprzejmy znalazca raczy go oddać na 
ulicę Fłoryańską L. 8. P. Kutrzebowa. 
3442 1 2 


5 


Z FIUME przysyła 


Czerwiński Kraków, Topolowa 8. 


t! kg. Ballca szlachetna „fl. 4:60 
t/s „ Portorico . „fl. 5:40 
asns Java. ... . fl. 5:85 


Do tego może być dopakowane ', kg., 
1 kg. herbaty I-a Souschong (fami- 
lijna) za 1 fi. lub 50 et. w oryginal- 
uych chińskich paczkach. Wszystko o- 
clone, opłacone, za zaliczką lub nade- 
głaniem należytości. 2836 33 20 
M. J. Bodó. 


Ważne dla fachowców 


Restauracya z salą, ogrodem, kre- 
gielnią, z wyszynkiem i trafiką, w wię- 
kszem mieście powiatowem, jest de 
sprzedania ewentualnie do 
poddzierżawienia od 1 kwietnia 
1902 r. — Reflektanci raczą się zgłosić 
do Zarządu propinacyi w Suchej. 
3348 4 10 


W drukarni 


«Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


` 


NARODU“ 53 


Losowani 
dzieł sztuki 


między Członków ` Towarzystw. 
za rok 1901, odbędzie się 2 
marea b. r. — Dyrekcia wzy 
wa tych P. P. Korespoa `> ów 
którzy nie dopełnili dot: ' zy 
jętego na się obowiązku. a eb, 
bezwłocznie pospieszyli 
przesłaniem list członkó 
tudzież pieniędzy za sprze- 
dane bilety albo biletów nieroz 
sprzedanych. 3444 1 


Dyrekcyau 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych: 


w *«rakowie. 


Wylalony z Hm 


wskutek hlakaty ojciec z 3-giem 
dzieci, bez żadnego sposob? - 
życia. prosi o jakiekolwiek zaję- 
cie lub datki, aby z ałodu nie 
umrzeć. Adres wskaże Administr. 

„Głosu Narodu“. 34461% 


GABINET Z SALONIKIEM 


przy ul. Sokoła L. 11 w Podgórzu, w 
pobliżu mostu, tanio do wyuajęcia.— 
Wiadomość na miejscu u właściciela 
I-sze piętro. 3254 1 10 


Panienk 
uzdolniona w krawieczyźnie poszu- 
kuje zajęcia. Łaskawe zełoszenia 
ulica Nadwiślańska 28. 38938 s 5 


Io wynajęcia 


całe I piętro. 


Rynek L. 31, 3263 
róg ulicy Szewsķiej. 
DEE 


Do wynajęcia zaraz 


lokal składający się z 2 lub 3 dużych 
ubikacyj. Ul. Karmelicka 15. 33652% 


Jałówka 


na ocieleniun, po bardzo ilobref 
krowie, do sprzedania u iv. Łoś 
w Dębnikach. 3358 2 8 


APTEKA SEZONOWA 


samoistna, de sprzedania lub 
wydzierżawienia zaraz. Wiado- 
mość: H. Nowak aptekarz, 
Gorlice. 3825 óo 


Masła deserowego 


4!/, kg. netto za IL Korom 
wysyła Mleczarnia w Strzeszy- 
cach p. Ujanowice. 3357 4 5 


- << — 


) Kanarki 


harceńskie 


Polecam pierwszorzędne 
śpiewaki „Rollery* śpie- 
wające łagodnym tonem 
dzwonkowym, słowiko- 
kowym, fietowym i gwizdkowym 
sztuka po 4.6, 5, 10 i 12 złr. 
Przesyłam pocztą zd zaliczką do 
każdej miejscowości nawet podczas 
silnych mrozów pod gwarancją, że. 
nadejdą zdrowe. 6 Ani proby 
w razie niezadowolenia pieniądze 
pobrane zwracam, 


JANSZUFA 
w Krakowie, ul. Floryańska 43, 
II-gie piętro, oficyny. 


Dawniej M. BRYDAK. 
Wanda z Ulihrachów 
Przepolska 


przeniosła swoją pracownię ka- 
peluszy z ulicy Karmelickiej L. % 
na Rynek główny L. lv, I ptr- 
w oficynie na lewa. HBUBAŻA U 


W. Korneckiego w Krakowie 


